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UKŁAD POLSKI 


- BUŁGARSKI 


Opłata pocztowa uiszezona ryczałtem, 


o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy 


-podpisano wczoraj w Warszawie: 


WARSZAWA (PAP). W dniu 29. maja 1948 r., został w War- |ska i Bułgaria wniosły dziś znowu 
Bzawie podpisany układ o przyjaźni , współpracy i wzajemnej po. |swoją cegiełkę — przez podpisanie 
mocy między Rzeczpospolitą Polską a Ludową Republiką Bulgari.  |trwałego układu o przyjaźni, współ 

== — "TR WR tac a pracy i pomocy wzajemnej. 
przed ludowymi masami i przed| Następnie zabrał głos premier 
wszystkimi miłującymi pokój na-|Dymitrow, który w przemówieniu 
rodami. swoira powiedział: 


Po podpisaniu tekstu układu, za- 
brał głos premier Cyrankiewicz, 
ktory powiedział m. in.: 


Mg SRS ka Do tego wieikiego dzieła — Pol | „Podpisanie układu o przyjaźni, 
pisanie układu o przyjaźni współ- 

pracy i pomocy wzajemnej z Ludo | M im. Miese*SfacSl 

wą Republiką Bułgarii oznacza ra 


dosny fakt zacieśnienia przyjaźni i 
współpracy z narodem, który w 
swojej walce o wolność przecho. 
dził w ciągu swojej historii bardzo 
ciężkie * bardzo trudne okresy, 


„Okres, który przeżywamy obet- 
nie — jest okresem zawzietej i tru 
dnej walki o pokój, 

„Walka ta toczy mię cd zakończe 
mia wojny z HMitierem. 

Toczy się walka o takie zasady 
współżycia między narodami, aby 
pokój i bezpieczeństwo narodów 
rosło, a nie malało — aby perses 
ktywą był pokój, a nie wojnś, aby 
wzrastały czynniki g i bem 


tara się usprawiedliwić 
posunięcia polityczne USA 


NOWY JORK (PAP). Sekratarzitowanych rzekomo wzgladami pro- 
stanu Marshal! wygłosił w Poriland | pagandowymi. 
(stań Oregon) przemówienie, po-| Opierając się na tej podstawie, 
święeone polityce wewnętrznej | za. | Marshall zapówiedział konsekwent- 
granicznej USA, a w szczególności| ne kontynuowanie przez USA do- 
stosunkom amerykańsko - radz.ec- | tychczasowej linii politycznej, twier 
kim w związku z qedawną wy-|dząc, że jego zdaniem, przyczyni sie 
miana not między obu państwami. jcna do utrwalenia pokoju. 

Marshal! usiłował przede wszyst«| Jednocześnie Marshall usiłował o- 
kim usprawiedliwić negatywne sta- |słabić obawy, nurtujące państwa 
nowisko rządu USA wobec propo. (Europy zachodniej w związku z po- 
zycji radzieckich, z uwagi na to,|lityką amerykańską. Zmuszony, był 
key ai, spoiżtało, się ono z|ón przyznać, że niektóre | 


pióczeńt = ń m : ow ae agawe iene Izb Rer 
ma TÖ ł 5 Pi 
pos 8, ZNACZE narodzie amerykańskim,  którego|prezenłantów w sprawie ustaw o 


nie i żliwości > 4 ; A i 
nie i możliwośc: podżegaczy Wo- znakomita większość pragnie poko-|obniżce ceł, rzeczywiście dają pod. 


jennych. T jowego załatwienia spornych zagad=|stawy do takich obaw. Postępowa 
Jest to wielkie zadanie, stojące nien między Stanami Zjednoczony. |niem naszym — powiedział Mar- 
ZEW” ZINC GTE mia ZSRR. Argumenty jednak przy |shall — drażnimy niekiedy dumę 


toczone przez Marshalla na uząsad-|narodową innych państw, nie u- 
nienie stanowiska, zajętego przeziwzględniamy odmiennego otoczenia, 
rząd USA były mało przekonywu-|w jakim one żyją. Dotyczy to nie 
jące. Ograniczyły się one do goło. |tylko narodów zachodnio - europej- 
słownego zakwestionowania szcze-|skich, lecz również narodów Buro- 
rości propozycji radzieckich, podyk= py wschodniej, 


Rząd 


List Marshalla 


do posła Izraelu 

WASZYNGTON (PAP) Mi- 
rister Marshall skierował tist do 
przedstawiciela tymczasowego 
rządu Izraela w Waszyngtonie — 
Epsteina. Marshall oświadczył, że 
rząd amerykański wyraża nadzie- 
ję, iż wysitki ONZ będą uwieńczo 
ne powodzeniem i doprowadzą 
do pokoju w Palestynie, Mar- 
shall złożył w imieniu rządu U.5. 
A. życzenia pomyślnego rozwoju 
dla państwa Izraela. 


KOMUNIKAT MSZ 


WARSZAW 
Spraw Za 
cy komunik 


DEPARTAMENT Stanu. ogłosił w 

4 iniu 25. 5. 1948 r. komunikat, w 

którym zarzucił rządowi poiskie- 

Assomu wid oturm:iZOMoru nur 
kańsko-nolskiej komisji mieszanej 


dla 
spraw obywatelstwa i przy tej okazji 
przedstawił fakty i ókoliczności związane 
„ta spraw w sposób niezgodny z praw- 
dziwym stanem rzeczy, a nadto użył tego 
komanikath, by odstraszyć Polnków 
obywateli Stanów Zjednoczonych vrzel 


wyjazdami do. Polski. 
| mua 

| 2 jest pozbawione podstaw i nie ma 
i ŻAdNEgO związku ze sprawą, która 
omawia komunikat. Między obu rządami 
nie było nigdy żadnej kwestii odnośnie 
obywatelstwa amerykańskiego osób prz AW i 
jeżdżających ze Stanów Zjednoczonych za |prawdopodobieństwo ich obywatelstwa 


...Chcieli przyznać Niemcom hegemonię nad 
Europa wschodnią i południowo-wschodnią... 


(PAP). Ministerstwo 
znych oglosiło następnją- 


paszportami amerykańskimi, wizowanymi 
przez polskie urzędy konsularne. Dlatego 
też należy je interpretować jaka jeszcze 
jeden krok, mający na celu utrudnianie 
Polakom, obywatelom Stanów Zjednoczo. 


nych, kontaktów z Polską, 
panenan 
ee rzyć może mylne wyobriżenie o 
[9 przebiegu spraw nim objętych i 
— Stwarza. pozory, jakoby rząd pol- 
ski utradnia?ł załatwienie sprawy, należy 


stwierdzić co następuje: 
erer 

4 czeniem przyznania prawa opieki 
=== nad kilkudziesięciu osobami, Areg/ 
towanymi za zbrodnie pospolite, przeważ 
nie b. ciężkie, twierdząc, że są one oby- 
„atelami Stanów Zjednoczonych. Rząd R. 
P, nważał, że ósoby te sg obywatelami 
polskimi, poniedaż nie posiadały żadnych 
dokumentów, chociażby stwarzających 


Przywrócony tlehit 


na prasę wschodnio - nio: iec:q 

w strefie amerykańskiej 

BERLIN (PAP). Władze ame- 
rykańskie w Berlinie komuniku- 
Ją, że z dniem 1 czerwca zno” 
szą zakaz kolporitowania prasy 
wschodnio = niemieckiej w stre- 
tie amerykańskiej, 


PONIEWAŻ komunikat ten stwo 


RZĄD Stanów Zjednoczonych wy- 
stąpił wobec rządu R. P. z rošt- 


STRĄSZENIE obywateli amery- 
kańskich pochodzenia polskiego 


Jak wiadomo, zniesienia, tego 
zakazu domagał się przedstawi- 
cieł radziecki, generał, Dratwin. 


Współpracownik Himmlera 
na czele r 
policji wiedeńskiej 
Dziennik „Oesterreichische Zei- 
itung“ donosi, że b. major policji 
niemieckiej i członek sztąbu $er 


„„Marzyli o wizycie Goeringa u króla Jerzego... 


„„Proponowali Hitlerowi współpracę w = nu- 
spakajaniu Polaków''... 


neralneśó Himinlera — Sabatka 
mianowany został gereralnym|E „„Czynili wyznania miłosne foszystowskim bonzom... 
adiutantem wiedeńskiej dyrekcji 
policji. Jest to jedno z najwyż- KULISY OSTATNIEJ WOJNY 


szych  |stanowisk w austriackiej 
służbie policyjnej. Niedawno Sa- 
batka został odznaczony meda" 
jem „za ofiara działalność przy 
reorganizacji policji", 


w świetle sensacyjnych dokumentow z archiwów 
hitlerowskich. (Patrz str. 2-ga) 
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współpracy i pomocy wzajemnej 
między ludową Republiką Bułgarii 
i Rzeczpospolitą Polską przyjęte 
będzie z zadowoleniem nie tylko 
przez naród bułgarski i naród pol- 
Ski, alei przez wszystkie narody 
demol$atyczne, przez wszystkich 
ludzi postępu w świecie. Z zadowo 
leniem poówitają ten fakt miliony 
ludzi, którzy nie chcą aby powtó- 
rzyłą się wojna, którzy nie chcą 
dopuścić do ponownych zniszczeń. 
Ludzie ci powitają zawarty układ 
sojuszniczy między nową Polską a 
nową Bułgarią z radością i z wiel. 
kim zadowoleniem. 

Wkład niniejszy oparty na zasa- 
dach Organizacji Narodów Ziedno 
czonych, który będzie wykonywa- 
ny w duchu statutu tej organizacji 
światowej, nie przedstawia — rzecz 
jasna — groźby dla żadnego kra- 
ju. Nie zawiera on żadnych tej- 
nych i agresywnych klauzul. U- 
kład ten posłuży dziełu umocnienia 
solidarności słowiańskiej, umocnie 
nia światowego obozu demokraty- 
cznego. Będzie , jek dziełu poko. 
ju, demokracji i wspólpracy mie- 

owej. I to jest jego wielki 
i. prawdziwy -cal. 
jeg rządy imienirsotasnyrt 
pozdrawiam bratni Naród. Polski, 
Prszydenta Rzeczypospoli(ć] i rząd 
Polski Ludowej z okazji zawarcia 
tego ukłądu, tak doniosłego dia o- 
bydwu narodów, dla pokoju i bez. 
pieczeństwa w ogóle. 

jestem przeświadczony, że 
łożymy wszelkich starań, aby 
układ był w c ` 
ny w życie. 


do- 


; ten 
j pełni wprowedzo 


ala 


GALU 


SAMOCHODY Z CZECHO* 


SŁÓW 


AC3I 
e 


W ramach umowy handlowej m 
Czechosłowacją otrzymamy 2 tysiące 
samochodów osobowych marki Sko- 


da. W ubiegłym tygodniu nadszedł 
do Warszawy pierwszy wielki tran- 
sport. 


Komunikat sejmowy 


Biuro Sejmu Ustawodawczego 
R. P. zawiadamia, że posiedzenie 


poselskiej Komisji Spraw Za- 
granicznych odbędzie się we 
czwartek, dnia 3 czerwca Śr, o 


Domu Posel. 
ńskiego 


godzinie 1o w sali 
skiego przy ul. I. D 
fr. 4, 


Nowy impas 
ra konferencii lemiyńskiej 


LONDYN (PAP). — Różnice 
dzielące Francję i państwa anglo- 
saskie — w sprawie przyszłego tt" 
stroju politycznego Niemiec, za- 
rysowały się ostatnio na konferen 
cji sześciu mocarstw w Londynie 
tak silnie, że już od dwóch dni 
nie było żadnych posiedzeń kon- 
ferencji. 

Dotychczas niewiadomo czy 
dalsze obrady zostaną na razie 
adróozone z tym, że tHecydauidce 
kwestie — jak to silnie sugeruje 
Francja przedysktutowaliby 
przy najbliższej sposobności sami 
ministrowie spraw zagranicznych, 
czy też obecni delegaci na konie 
rencję londyńską otrzymają od 
swych rządów nowe iństrukcje, 
które umożliwia im prowadzenie 
dalszych rokowań. 


aszy. 


Iski zastrzega sobi 


wyłączne prawo do inierprelncji własnych ustaw 


merykańskiego. Nie mniej rząd R. P. za- 
proponował rządowi Stanów Zjednoczo. 
nych utworzenie mieszanej komisji w 
której „Strona amerykańska nzyskałaby 
możność udowodnienia obywatelstwa ame 
rykańskiego tych osób. Komisja ta zosta. 
ła utworzona w czerwcu 1947 r.i strona 
amerykańska i 
nia 6$ sprawy Ga rozpatrzenia, 


NIE BYLO 


5) 


| kła) 

w toku prse komisji 24 osoby zostały 
zwolnione z uresztu i stąd odpala potrze 
ba rozpatrywania tych spraw, a w sto- 
sunku do 36 osób ustaliła, że chodzi tu « 
|osoby, które uroćziły sig w Stanach Zied 
|noczonych z rodziców obywateli polskich, 
które wraz z rodzicami przyjechały jesz. 
eze w dzieciństwie do Polski za paszpor- 
tami polskimi, korzystały z pełni nraw 
obywateli polskich, posiadały obywa. 
telskie obowiazki polskie. nigdy, aż do 


] O za tym mowy o wy- 
górowanej liczbie 20.000, która bez 
zasadnie cytuje komunikat. Depar- 
tamentu Stanu. 


| c 


nresztowania w roku 1045—1946 nie uwa- 
żały się i nie były nważane cudzoziem- 
ców i nie byiy tež poddawane ogranicze- 
niom. przewidzianym w wydanych jeszcze 
w 1925 roku przepisach prawnych dla 
cudzoziemców. w szczególności nie reje. 


strowaly się jako cudzoziemcy. 
m 
| 6 kk zastosowanie naczelnz zz- 

sada mstnwodawstwa polskiego o 
obywntelstwie, n mianowicie, że obywa- 
telem polskim jest osoba, urofzona z 0- 
hywatola polsk p, która spełniła dalsze 
formalności z tym związane. 


zm 


STRONA polska wyjaśniła, że 
w stosunku de tych osób mansi 


TEZA ta nie jest niczym nowym. 
znana jest i stosowane przez usta- 
wodawstwa innych naństw. Rzad 
polski nigdy nie rośrit sobei pra- 

wa do decydowanin o oke icznaściach | 

warnnkach, zwiazanych z nabyciem oby. 
watelstwa nmerykańskiego, ale konsek- 
wentnie stał na nie mogacym budzić żańd. 
nych watpliwości stanowisku. że odnośnie 
obywatelstwa polskiego wyłacznie prawo 
nolskie może decydować. Konflikty, wyni- 
kajace z odmiennych przepisów praw. 
nych i ustawodawstwa o obywatelstwie 
nie sa niczym nowym. Rzecz ta znanń 
jest dobrze Departamentowi Stann I pra- 
wu amerykańskiemu. które nawet nada- 


przedstawiła komisji łącze 


f 
| łe tej dziedziine nazwę: Prawo o konflik- 
itach praw, 

Odnośnie sprawy dopaszczenią vrzed- 
stawicieli nmbasady amerykańskiej do 
aresztowanych osób, które domagają się 
nznania ich jako obywateli amerykanskich 
— jasnym jest, że jak długo ich obte oby 
wałelstwo nie zostało udowodnione, lub 
nawet uprawdopodobnione, musieli i mti- 
szą oni być traktowani jako obywatele poł 
gey i dlatego  dopnszczenie do widzenia 
się z nimi przedstawieićli obcych amba- 
sad nie mogło być pozytywnie załatwione 


W konkłuzji rzad polski stwierdza, że 
nie mając zamiaru narzucania obywatel- 
stwa polskiego osobom, które go nie po- 
siącają, zastrzega sobie wyłączno prawa 
do interpretacji ustaw polskich o ohywa- 
telstwie polskim, Prawo to uznane jest 
przez zasady prawa międzynarodowego 
prywatnego, Rząd polski odmawia komit- 
kolwiek prawe oceny interpretacji pol- 
skich ustaw, Konflikty i nieporożnmienie, 
wynikające -z niezaprzecrzalaego faktu od- 
mienności nustawodawstw w tej dziedzi- 
nie niogą być rozwiązane jedynie w dro- 
dze wzajemnego porozumienia przy dob- 
rej woli zainteresowanych, 


Jak z powyższego wynika, w konkret- 
nym wypadku brak dobrej woli nie op- 
eląaża rządu polskiego. 


Smuts wvieżdża 
z Umi Płd. - Afrykańskiej 
do W. Brytanii 
KAPSZTAD (Reuter), B. pre- 
mier Smuts. opuścił prezydium 
rady ministrów w Pretorii, uda- 
jąc się do swojej posiadłości wiej 


skiej, 

Wkrótce Smuts wyjedzie da 
Wielkiej Brytanii gdzie zajmie 
stanowisko na uniwersytecie w 
Gambridge. 
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Dot umenty zdrady polityków monachijskich 


„RZ 


brytyjski pomoże Nien 


uspokoić.. Polaków" - mówił lord Halifax w r. 1939 


Oto dalszy ciąg 


tajnych dokumentów z archiwów hitlerowskich, opu- 


blikowanych ostatnio przez radziec kie Ministerstwo Spraw Zagranicza 


nych. 


Omawiając przedwojenne kontakty między dynlomacją hitlerowską, a 


dyplomacją brytyjs 


A ERA dni 

już poufną rozmową miedz 

sir Horace Wilsonem i DAAR, 
odbyły się ściśle zakonspirowane ro- 
zmowy między politykiem laboi- 
rzysiowskim Charles Roden Buxto* 
nem i radcą ambasady niemieckiej 
w Londynie, Kordtem. Roden Bux- 
ton, brań znanego przywódcy Labour 
Party lorda Noel Buxtona, zajmował 
w partii stanowisko specjalne. Jak- 
kolwiek nie był m w owym czasie 


, dokumenty 


p zdaza GI 
przed wspomńianą | członkiem parlamentu, 


te stwierdzają m. in.: 


to jednat 
posiadał Specjalne biuro w Izbie 
Gmin i pełnił funkcję doradcy poli: 
tycznego Partii Pracy, 

Kordt porównuje rolę Roden Bux- 
tona w Partii Pracy ze stanowiskiem 
„kierowniczego oficera w oddziale 
operacyjnym sztabu generalnego": 

Roden Buxton znany był już poe 
przednio ze swych proniemieckich I 
zarazem antyfrancuskich i antypol- 
skich wystąpień. 


Brytyjskie recepty na uniknięcie wojny, 


2 LIPCA 1839 r. Roden Buxton 

spotkał się z Kordtem, by— 
jak mówił — poinformować go o tym 
jak, jego zdaniem, można uniknąć 
wojny, Buxton podkreślał, że wobec 
nastrojów społeczeństwa angielskie- 
go należy wrócić do metod tajnej 
dyplomacji i że kierownicze koła W. 
Brytanii i Niemiec powinny drogą 


poulnych rozmów, bez jakiegokol" 


wiek udziału opinii publicznej, Szu- 
kać wyjścia z obecnej sytuacji. Buz- 
ton zastrzegł się, że jakkolwiek jest 
członkiem Partii Pracy, nie popiera 
polityki, która m. in. znalazła wyraz 
w udzieleniu gwarancji Polsce, Na- 
kreślił on projekt porozumienia bry” 
tyjsko niemieckiego, oparty na zasa« 
dzie rozgraniczenia sfer interesów. 
PRAKTYCE miało to oznaczać: 
że „1) Niemcy obiecują nie 
mieszać się w sprawy wewnętrzne 
imperium Brytyjskiego. 2) Wielka 
Brytania zobowiązuje się całkowicie 
uszanować niemiecką sfere interesów 


Art 1 


Wysokie Umawiające się Strony 


"zobowiązują się zastosować wszelkie 


dostępne im środki dla zapobióżenia 
powtórzenia się agresji ze strony Nie 
miec lub każdego innego państwa, 
które zjednoczyłoby sie z Niemcami 
bezpośrednio lub w jakiejkolwiek in- 


„ nej formie. 


Wysokie Umawiające Się Strony 
będą uczestniczyły w duchu jal naj- 


. szczerszej współpracy we wszystkich 


akcjach „międzynarodowych mają” 
cych na celu zachowanie pokoju i 
bezpieczeństwa Światowego i wnio- 
są śwój wkład w realizację tych wy 
sokich zadań. 
Art 2 
Gdyby jedna z Wysokich Umawia 
jących się Stron stała się przedmio- 
tem agresji ze strony Niemiec lub 
każdego innego państwa, które zje- 
dnoczyłoby się z Niemcami bezpo- 
średnio lub w jakiejkolwiek innej 
formie, druga Wysoka Umawiająca 
się Strona udzieli jej niezwłocznie 
wojskowej oraz innej pomocy i po- 
parcia wszelkimi środkami, będący” 
mi w jej rozporządzeniu. 
Art. 3 
Wysokie Umawiające się Strony 
zobowiążują się nie zawierać żadne- 
fżo sojuszu, ani nie brać udziału w 
żadnej akcji, skierowanej przeciwka 
drugiej Wysokiej Umawiającej się 
Stronie, 
Art 4 
Wysokie Umawiające się Strony 
będą porozumiewały się we wszyst- 
kich ważniejszych zagadnieniach 
międzynarodowych, dotyczących 'in- 
teresów obydwu krajów, a przede 
wszystkim ich bezpieczeństwa i ca- 
łości terytorialnej lub interesów po” 
koju i współpracy międzynarodowej. 
Art. 5 
Wysokie Umawiające się Strony 
będą rozwijały i umieniały wzaje- 
mne stosunki gospodarcze i kultural 
ne w interesie wszechstronnego roz- 
woju obu krajów. 
Art. 6 - 
Postanowienia niniejszego układu 
nie będą w niczym uchybiały zobo- 
wiązaniom, zaciągniętym przez którą 
kolwiek z Wysokich Umawiających 
się Stron względem państw trzecich 
i będą wykonywane zgodnie z Kar- 
tą Narodów Zjednoczonych. 
Art 7 
Niniejszy układ wchodzi w życie 
z dniem wymiany dokumentów raty 
fikacyjnych i pozostaje w mocy w 
ciągu lat dwudziestu. Wymiana do- 
kumentów ratyfikacyjnych nastąpi 
w Sofii. Jeżeli żadna z Wysokich 
Umawiających się Stron nie wypo- 


wie niniejszego układu na dwanaście 


miesięcy przed upływem wymienio- 


w Europie Wschodniej i południowo 
wschodniej. W związku z tym Wiel- 
ka Brytania gotowa jest wyrzec się 
gwarancji, których udzieliła niektó” 
rym państwom, znajdującym się w 
niemieckiej sferze interesów. Ponad- 
to Wielka Brytania zobowiązuje się 
działąć w tym kierunku, by Francja 
zerwała sojusz ze Związkiem Radziec 
kim i wyrzekła się wszystkich swych 
sojuszów w Europie południowo- 
wschodniej. 3) Wielka Brytania zo- 
bowiązuje się do przerwania prowa- 
dzonych obecnie rozmów w sprawie 
zawarcia paktu ze Związkiem Ra" 
dzieckim". 

BUXTON dodał że Niemcy poza 
w$spomnianą wyżej zasadą nie inge- 
rencji w sprawy Imperium Brytyj- 
skiego „powinny zadeklarować goto- 
wość współpracy europejskiej". Ro” 
den Buxton wypowiedział tu myśli 
zbiegające się z ideą paktu czterech 
mocarstw, wysuwaną przez Mussoli. 
niego. Wreszcie Buxton wypowie- 


nego 20-letniego okresu — układ ten 
pozostanie w mocy na okres lat 5, 
1 tak za. każdym razem, dopóki je- 
dna z Wysokich Umawiejących się 
Stron nie dokona wypowiedzenia 
układu na 12 miesięcy przed upły- 
wem kolejnego 5-lecia. 

Niniejszy układ sporządzony jest 
w dwu egżemplarzach, każdy w ję- 
zyku polskim i bułgarskim przy 
czym oba telesty mają jednakową 
ważność. 

Na dowód czego pełnomocnicy pod 
pisali niniejszy układ i wycisnęli na 


LIST BISKUPÓW POLSK 


dział się za udzieleniem jakiejś „at 
tonomii'* Czechom i Morawom, weie 
lońym do Trzeciej Rzeszy, oraz za 
porozumieniem w sprawie redukcji 
zbrojeń. Buxton zapewniał, że po” 
czynienie przez Niemców ustępstw w 
wyżej wymienionych sprawach u- 
możliwiłoby Chamberlainowi i Hali. 
taxowi „rozpoczęcie rozumnych, re* 
alno-politycznych rozmów z Niem 
cami*, 


S$ekundanci Chamberleina 
! w brytyjskiej Partii Pracy 


ARKOLWIEK Buxton uchylił 

się od wyraźnego stwierdzenia, 

że wyraża opinię rządu brytyjskiego” 

go; to jednak Kordt podkreśla, że 

nie ulega najmniejszej wątpliwości, 

iż wyrażał on stanowisko Wilsona, 
a co za tym idzie i Chamberlaina. 

Dirksen był przekonany, że Bux- 
tom omówił dokładnie swój plan z 
brytyjskimi czynnikami oficjalnymi 
iże prawdopodobnie był przez te 
czynniki inspirowany. Uważał on 
propozycje polityka labourzystów" 
skiego za tak ważne, że przesłał je 
natychmiast zastępcy Ribentropa, 
Weizsaeckerowi, z prośbą o nice 
zwłoczne ich przestiudowanie. 

Jak więc widzimy, prawicowe 
skrzydło Partii Pracy jeszcze po Mo- 
nachium, w- okresie bezpośrednio 
poprzedzającym agresję niemiecką, 
dzielnie sekundowało Chamberlaino=- 
wi i Halifaxowi w ich prohitlerow- 
skiej polityce zdrady. 


„czarujący hitlerowcy" 


w ARTO również wspomnieć o roz 
mowie Dirksena z brytyjskim 
magnatem prasowym, lordem Cam- 


Tekst ukladu zawartego między Polską i Bntgarja 


| nim swe pieczęcie, 


W Warszawie, dnia 29 maja 1948 
roku. f 4 ks 
a * 

Z ramienia Rzeczypospolitej ukłąd 
podpisali: premier Józef Cyrankie- 
wicz i minister Zygmunt Modzelew- 
ski. 

Z ramienia Republiki Bułgarskiej 
układ podpisali: premier Georgi Dy- 
mitrow i wicepremier i minister 
spraw zagranicznych Wasyl Kola: 
row. 


sleyem: w Hilu 2 Sierpnia 1939 roku. 
Camsley, który właśnie wrócił z Nie 
miec, gdzie rozmawiał z Hitlerem, 
Goebbelsem i Rosenbergiem opowia- 
dał, — jak pisze Dirksen — z wiel- 
kim entuzjazmem o swej rozmowie 


z Rósenbergiemm którego nazwał „cza 
rującym człowiekiem. Niemniej en 
tuzjastycznie wyrażał się on o Goel- 
bełsie i o innych dygnitarzach hitle- 
rowskich. 


Walifax w roli... pogromcy Polaków 


UŽ tylko kilka tygodni oddzie-|tyjski uczynią wszystko 


lało świat od drugiej wojny 
światowej. 9 sierpnia 1939 r. Dirk” 
sen, który opuszczał Wielką Bryta- 
nię wyjeźdżając na urlop, udał się z 
wizytą pożegnalną do FHalifaxa. Ha- 
liiax zapytywał, jakie są motywy 
zaostrzemia się polemiki w prasie 
niemieckiej wokół sprawy Gdańska. 
Dirksen, powołując się na oświad- 
czenie generalnego komisarza R. P. 
w Gdańsku, Chodackiego, kłamał 
bezczelnie, że miejscowe władze pol. 
skie swą akcją „zagrażają pokojo- 
wi”, Lord Halifax nie tylko nie pró- 
bował wskazać Dirksenowi kto za- 
graża pokojowi, szykując najazd na 
Polskę w oczach całego Świata, ale 
zapewnił ambasadora hitlerowskie- 
go, że rząd brytyjski pomoże Niem" 
tom uspokoić... Polaków, 


Lord Halifax — donosi Dirksen— 
odpowiedział, że mogę być przeko- 
nany, iż zarówno on, jak i rząd bry- 


Marzenia 


„Byłem przekonany — mówił Has 
lifax — że mielibyśmy zapewniony 
pokój na lat 50 na następującej pod 
stawie: Niemcy będą partjącym 
mocarstwem na kontynencie ze 
szczególnymi prawami ña południo” 
wym wschodzie Eutopy, zwłaszcza 
natury handlówo - politycznej. An- 
glia będzie się tam zajmowała han" 
diem tylko w skromnych rozmia- 
rach, Anglia związana ma być przy- 
jaźnią z Niemcami, Francją i Ame 
ryką. Rosja, kraj wielki, ale leżący 
na uboczu, traktowany ma być jak 
czynnik nieokreślony*. h 


ALIPFAX skarżył się, że otwarte 
zajęcie Cżechosłowacji przez 
Niemcy spowodowało taki zwrot w 
nastrojach brytyjskiej opinii publicz- 
nej, że niemożliwą Stała się realizacja 
jego planów porózumienia anglo- 
niemieckiego. Podkreślił on, że gdy 
tylko nastąpi uspokojenie, rząd biy* 
tyjski uczyni wszystko eo jest wje- 
go mocy, by porozumienie to doszło 
do skutku i że w tym celu pójdzie 


co do nich 
należy, by pobudzić Palaków do 
tmiarkowania. Jest oń przekonany, 
że tak Beck, jak i Rydz-Śmigły nie 
cnea konfliktu z Niemcami. 


IRKSEN również nie miał wąt- 

pliwości cg do stanowiska Bec- 

ka i Rydza'Śmigłego. Niepokoiło gö 

natomiast stanowisko społeczeństwa 
polskiego, 

„Oświadczyłem — pisze on — że 
pstrokacizna oświadczeń i poglądów 
Polaków zawsze stanowiła wewnętrz 
ną słabość Polski i że w danym wy- 
padku możę to również mieć miej- 
sce, albowiem pokojowemu nastrojo” 
wi różnych osobistości przeciwstawia 
ją się wojownicze prądy innych 
grup politycznych”, 

Halifax zaczął szeroko rozwijać 
swe poglądy-na możliwości. współ- 
pracy Anglii z Niemcami, tak jak je 
sobie wyrażał po zawarciu paktu 
monachijskiego. 


halifaxa 


om na wielkie ustępstwa. 

Było to nie pierwsze i nie ostatnio 
wyznanie miłosne, złożone przez Ha- 
lifaxa pod adresem hitlerowskich 
Niemiec, Dirksen przypomina, że la- 
tem 193,8r., podczas pobytu w Lon- 
dynie adiutanta Hitlera, kapitana 
Wiedemanna, ten nieoficjalny wy- 
słanniik Hitlera odbył dłuższą konfe- 
rencje z Halifaxem, w której brał 
udział obecny stały  przedstawicit, 
Wielkiej Brytanii w Radzie Bezpie- 
czeństwa ONZ — Cadogan. Wiede- 
mann badał grunt co do możliwości 
wizyty Goeringa w Londynie. 

„Rząd brytyjski — pisze Dir ksen— 
żywo powitał myśl o WizyCi "teld* 
marszałka Goeringa, Halifax pòst- 
nat się tak daleko, że oświadożył, i 
uważałby za najpiękniejszy moment 
swego życia dzień, w którym fuchrcr 
wraz z królem angielskim przeje» 
chałby przez ulice the Mał (prowa” 
dzącą do pałacu Buckingham"). 

Tak — w świetle dokumentów— 
wyglądały marzenia Halifaxa. 


CH 


Znany ton wypowiedzi-Nawoływanie do pracy dla... Niemców-Wymowna odpowiedz 


OBLICZU zjednoczenia cyte- 

rech organizacyj mlodziężo- 
wych staliśmy się świadkami wy. 
mownego wydarzenia, jakim było 
odczytanie z ambon w ubiegłą nie- 
dzielę listu pasterskiego do mło- 
dzieży polskiej, podpisanego przez 
kardynałów, arcybiskupów i bisku. 
pów polskich. 

24 najwyższych reprezentantów 
Kościoła Katolickiego przestrzegło 
miłode pokolenie polskie przed „za- 
razą* materializmu, jako Źródłem 
wszelkiego zła. 

„Materializm — stwierdza list 
pasterski — nie uznaje ani przy- 
kazań bożych, ani wiecznych praw 
moralnych, ani etyki chrześcijań- 
skiej, ani w ogóle stałej normy 
moralnej. Wyznaje kult doczesno- 
ści, zmysłowe używanie, walkę o 
warunki bytu, nienawiść”. 

Ton i treść listu przypomina do 
złudzenia, jakże dobrze nam zna- 
ne z dawnych czasów, nawoływa- 
nia z ambon kościelnych do walki 
z socjalistami, komunistami, -wży- 
do-komuną', słowem, z wszelkiego 
rodzaju rozpustnikami, zatruwacza 
mi dusz, wysłannikami diabła itd. 
Z tą jednak różnicą, że wszystkie 
piekielne moce zaklęte zostały tym 
razem w jedno „przerażające“ sło- 
wo materializm. 


[57 pasterski posiada jeszcze 
jedna charakterystyczną cechę 
— jest pierwszym tego rodzaju, w 
takim tonie utrzymanym doku- 


mentem od chwili wyzwolenia Pol- 
ski spod hitlerowskiej okupacji. 

To równoczesne potępianie „kul. 
tu doczesności” i „walki o warun- 
ki bytu” nie jest także nowym ore 
żem „obrońców czystości dusg". 
Kościół od wieków związany inte- 
resami klas posiadających, będący 
tubą propagandową tych interesów 
głosił przecież zawsze „malucz- 
kim“, aby nie dbali o to jak im 
jest na ziemi, aby znosili nędzę i 
poniewierkę za życia, obiecując im 
w zamian za doczesne cierpienia 
raj po Śmierci, oczywiście pod wa 
ruńkiem, że Big na ziemskim pądo- 
le nie będą buntowali przeciwko 
swemu losowi. 

Ale „maluczcy* zbuntowal: się, 
stworzyli sobie nowe życie, w któ- 
rym przestali być poniewierani. I 
okazuje się, że dostojnikom ko- 
ścielnym, którzy głoszą równość 
wobec Boga, nie odpowiada zupeł- 
nie równość ludzi wobec ludzi. To 
też w liści» pasterskim nie mówią 
o pozytywnych przemianach, jakie 
się dokonały wskutek- głębokich 
reform społecznych w społeczeń- 
stwie polskim i jego młodym po- 
kołeniu, nie wspominają o entuz- 
jażmie budowy sprawiedliwego ła- 
du, o zdobyczach Polski Ludowej, 
o równym Starcie, jaki ta Polska 
stworzyła dla całej młodzieży, o 
podjętym przez tę młodzież sponta 
nicznym wysiłku w rozbudowie kra 
ju i o nowych formach pracy dla 
ojczyzny, 


Jhociaż list pasterski ani slo- 
wem nie wspomina o powszechiym 
entuzjaźmie budowy, nie znaczy, 
aby autorzy listu tego entuzjazmu 
nie dostrzegali — przeciwnie widzą 
go wyraźnie i są przerażeni prze- 
rażeniem wszelkiego wstecznietwa. 
Dlatego próbują wykoszlawić istot 
ny sens  spontanicznego ruchu 
współzawodnictwa pracy, głosząc z 
embon, że „główną cnotą młodego 
człowieka, ma być ora wy- 
dajność pracy“ 


DOSTOJNICY kościelni potępia- 
ją zdobycze Polsk? Ludowej, bo 
stały się ońe za sprawą ludzi o 
materialistycznym światopogią- 
dzie, potępiają współzawodnictwo 
pracy, które drogą odpowiedniej 
racjonalizacji wysiłków ma pomno 
żyć potęgę gospodarczą Polsk; i 
poprawić byt najszerszych mas 
społecznych. 

Dlaczego to robią, wyjaśnia naj- 
dobitniej demokratyczna prasa mło 
dzieżowa w odpowiedzi na list pa- 
sterski (przytaczamy za „Młodzi 
Ida" nr 21): 

„Nie zawsze i nie wszyscy z pod 
pisanych pod listem pasterskim 24 
polskich dostojników kościelnych, 
wypowiadali się przeciw zwiększa- 
nemti wysiłkowi pracy. Dwaj Spo- 
śród podpisanych biskupów -- bi- 
skup dan Lorek z Sandomierza i 
biskup Czesław Knezmarck z Kiele, 


znani są ze swych wypowiedzi, 
wzywających w latach okupacji 


miodzież polską do dobrowolnego 
wyjazdu na roboty do- Niemiee. 
Oczywiście tym, którzy zachęcali 
młodzież polską do pracy na rzecz 
Hitlera, trudno jest zachęcać ją do 
pracy dla dobra Polski Ludowej”. 


R ISRUPI przestrzegając w liście 

pasterskim młodzież polską 
przed „literaturą materialstyczną ” 
do której zaliczają zapewne każ- 
de słowo postępowe, wołają prze 
rsźliwie: — odsuńcie ją od siebie. 
Znowu stare, utarte szablony pro- 
pagowanią ciemnoty. 

O miwlłych, włączonych w nurt 
odbudowy, biskupi wołają „Wspa- 
niałomyślnie": „przebaczcie im, bo 
nie wiedzą co czynią Owszem, 
wiedzą co czynią, jak również wie- 
dzą, co, po, co i w czyim interesie 
czynił: kardynałowie, arcybiskupi 
i biskupi redagując ten prowoka- 
cyjny list pasterski. 

Właśnie wyrazem świadomości 
młodego pokolenia, związanego z 
wspólną ideą służby dla Polski 
sprawiedliwości społecznej jest pro 
ces jednoczenia się młodzieży pol- 
Skiej, Ta jedność już dojrzała i nie 
rozbiją jej żadne siły wsteczne w 
chęci ratowania swych utraconych 
pozycyj. nawet jeśli wykorzystają 
w tym celu ambony kościelne. prze 
znaczone jak się zdaje dla regulo- 
wania spraw wiary, a nie do anty- 
sańństwowych wystapień politez- 
nych. 

W. Dzięciołewski 
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72. lata walki o bezpieczeństwo pożarowe 


Łódzka straż ogniowa — naj- 
większa i najsprawniejsza w kraju 
— Obchodzi dziś 72-lecie swojego 
istnienia. Jubileusz ten ma swoją 


po kilkanaście razy na dzień, Pali. 
ły się przeważnie fabryki, nierząd- 
ko podpalane przez fabrykantów 
dla uzyskania premii asekuracyj- 


Sztandar, który dzis CZPWI. wreczy Łódzkiej Straży Ognio. 
wej w dniu jej jubileuszu, 


wymowę, 
wych warunkach łódzkich. 
kie miasto, o ciasnych dzielnicach 
robotniczych, miasto. posiadające 
największą liczbę zakładów przemy 
słowych w Polsce — od pierwszych 
łat swego istnienia narażone było 
ma, niebezpieczeństwo _ pożarowe. 
„ym bardziej, że brak naturalnego 
zródła wody stale dawał się Łodzi 
we znaki i, niejednokrotnie odbi- 
jat się na-tempie lokalizowania po 
garów i walce z niszczyciełskim, ży. 
wiołem ognia. cz 3 
' DOWODY ODWAGI 
I POŚWIĘCENIA 

Ratowanie domów i fabryk w 
warunkach łódzkich, gdzie wodę 
trzeba dowozić z odległych miejsc 


beczkowozami strażaćkimi, zależa- 
ło prawie zawsze od operatywności 
straży, od tempa i wysokiej klasy 
jej dowódców i szeregowych. Nie 
dziwnego, że w Łodzi problem bez 
„pieczeństwa pożarowego rozwiązy. 
wany był po wyzwoleniu przez 
podnoszenie kwalifikacji strażaków 
że kwestią ta stała się główną tro- 
ską samorządu. który wziął straż 
pod swój zarząd, wreszcie, że prze 
myst państwowy w zrozumieniu 
znaczenia należytego wyszkolenia 
straży, poświęca temu zagadnieniu 
coraz więcej uwagi, 

| Łódzka straż na przestrzeni swo 
jej wieloletniej pracy dała dowody 
itezwykłej dzielności 7 ofiarności. 


 PODPAŁACZE FABRYK 


Przed wojną były okresy, kiedy 
straż wzywana była do pożarów 


szczególnie w wyjątko- |nej. 


Zadania straży były wtedy 


Wiel- |trudne i odpowiedzialne. 


Trzeba uświadomić sobie fakt, ża 
naczelną zasadą przedwojennych 


nansowych, Skutki tej zachłannej 
polityki, to nieprzepisowe budow- 
nictwo, brak ogniomurów, niepal- 
nych stropów, domy i fabryki stła. 
czone na ciasnych przestrzeniach, 
niewłaściwe postawienie sprawy si 
I 


nowania. Przemysłowców przedwa- 
jennych sprawy te najmniej oba 
chodziły. Oni liczyli na asekurację. 
która często przewyższała wartość 
spalonego obiektu. 


Również okupant niemiecki nie 
troszczył się. o Stan naszych fa. 
bryk. Normalnym zjawiskiem było 
łączenie budynków- korytarzami ko 
munikacyjnymi, przebijanie stro- 
pów  oguioodpornych, stawianie 
drewnianych przepierzeń: itp. 


~ INSPEKTORAT OCHRONY . 
PRZECIWPOŻAROWEJ 


Sytuacja ta gruntownie musiała 
zmienić się po wyzwoleniu, kiedy 
przemysł został unarodowiony i 
kiedy ambicją społeczeństwa stało 
się wykonanie planów gospodar 
czych. 


Względy te spowodowały pow. 
stanie w r. 1945 inspektoratu o- 
chrony przeciwpożarowej przy 
CZPWi. Zadaniem jego jest usu- 
wanie możliwości wybuchu pożaru 
i jego rozszerzenia się, oraz, gasze- 


jednostkę  pożarniczą, 


CORAZ MNIEJ NA PASTWĘ 
OGNIA 


Rezultaty tego posunięcia nie da-i 
ły, światła, ogrzewania i magazyn |ły na siebie długo czekać, Liczhaj 
pożarów w fabrykach od r. 19268 kie mają być okupione zaniecha* 
teži niem: przez Stany Zjednoczone zniea 
straty. Podczes, gdy np. w r. 1947 
było we wszystkich fabrykach włój 


stale spada, zmniejszają się 


kienniczych 1145 pożarów, a straty% 
przewyższały 290 mil. zł, to w ro- 
kwietnia) pożarówk 


ku bież, (do 


było stosunkowo o wiele mniej ze 
stratami do T mil. zł. Ale najważ- 
niejszym osiągnięciem jest chyba 
to, że przeciętne straty spowodo- 
wane 1 pożarem spadły z 260 tys.j 
zł do 7i pół tys, zł, Dane te wska-g 
zują na skuteczne metody zabez- 
pieczania się przemysłu przed naj- 
większym złodziejem, jakim jestj 


pożar. 


"Zasady prewencji pożarniczej wę 
połączeniu z odpowiednio ideowymg 
straży 


nastawieniem zawodowej 


zajęto się 
akcją zapobiegawczą i szkoleniową. 


Fermenty na Zachodzie 


Nowe propozycje rządu brytyjskie* 
go, złożone Radzie Bezpieczeństwa w 
„sprawie Palestyny, cechuje ta sama 
obłuda i nieszczerość, które towarzy 
iszą całej polityce zagranicznej Wiele 
fkiej Brytanii. Rząd brytyjski pro- 
Kponuje zawieszenie broni na prze“ 
fQciąg jednego miesiącz, odwołanie 0- 
Uficerów brytyjskich z armii transe 
(jordańskiej i wstrzymanie brytyje 
skich subwencji pieniężnych dia kró 
dia Abdullaha. Te „ustępstwa brytyj- 


| sienia embargo na broń i wstrzyma. 
niem imigracji Żydów z umerykań 
skiej strefy okupacyjnej w Niem- 
Hi czech. 

Jakiekolwiek będą dalsze losy te= 
leo wniosku na Radzie Bezpieczeńe 
Hstwa, jedno jest pewne: ostatnie pro 
ph pozycje brytyjskie odsłaniają w ca- 
Słej pełni pegiębiający się konflikt 
S miedzy Waszyngtonem i Londynem 
konflikt, wynikający z całkowitej 
sprzeczności interesów obu państw 
| imperialistycznych. Nowe propczy 
jcje rządu londyńskiego w Sprawie. 
Palestyny zostały uczynione po dwóch 
nowych konferencjach Beving z am= 
A basadorem USA w Londynie, Dougla 
sem i poprzedzone specjalnym posie. 
dzeniem rządu brytyjskiego. 

M Jednocześnie z ogłoszeniem tych 


k 


ogniowej w Łodzi dają gwarencję,Npropozycji, opublikowane w Londy* 


iż bezpieczeństwo pożarowe w przyj 


szłości u nas wzrośnie. 


Ludność robotnicza i całe społe.? 
czeństwo, żaitńeresowane zmniej. 
szeniem do minimum strat ekono- 
micznych spowodo tanych Rożara_ 
mi, niewątpliwie żywi wiele sym- 

żę jako do 


pati do straży ogniowej, 


Fi 


magnatów fabrykanckich było 0-|nie ognia w zarodku, często przez|ku i mienia publicznego pr 


siągnięcie największych zyski 
przy najmniejszych wkładach fi- 


zysków |Samą załogę fabryczna. Zorganizo |ską pożarów. 


wano przy każdym zakładzie stałą 


instytucji, która bror jego qorob- 
zedig- 


Atg 


Przez wspólny dom 
=- do wspólnej partii 


(RAP i SAP). — Wspólnymi si- nolitofrontowa pozwalała wykry-jgo zbiórki, 


iami całej klasy robotniczej pow- 
stanie Dom Zjednoczonej Partii. 
Ten wspólny dom ma nie tylko 
symbolizować jedność partii robot- 
uiczych, lecz równieź ma się przy- 
czynić do zespolenia organizacyj- 
nego PPS i PPR, przez wspólne 
przeprowadzenie zbiórki na fun- 
dusz budowy Domu. 


Nie tak nie zbliża ludzi jak 
wspólna praca, której motorem 


jest wspólny cel. 


CEL WIELKIEJ AKCJI 

W okresie praktyki jednolitofron 
towej, szeroki aktyw obu parti 
robotniczych współpracował ze so- 
bą ściśle przy wielu okazjach. Tak. 
było np. w okresie referendum i 
podczas wyborów do Sejmu. Wie. 
my więc jak to dopomaga do za- 
cierania różnic pojęciowych i uprze 
dzeń osobistych, 
przez okres rozbicia politycznego 
klasy robotniczej w Polsce, Wiemy 
też, że ta wspólna praktyka jed- 


Powszechny spis ludności 


Gorqczkowa praca w Głównym Urzędzie Statystycznym 


nym wre intensywna praca nad 
przygotowaniami do powszechnego 
spisu ludności, który 
w Polsce w 1950 r. 
W okresie międzywojennym w 
Polsce odbyły się dwa spisy, w. ro 
ku 1931 i w 1931 r. Pierwszy spis 
był ludnościowy i jednocześnie rol- 
niczy, drugi — tylko ludnościowy. 
Spis, który odbędzie się za dwa lę- 


Sa 


12 tys. godzin 
w powieirzu 


Szef pilotów PLL- „Lot“, kpt. 
Długoszewski obchodził w dniu 21 
czerwca br. jubileusz 25 lat pracy 
w lotnictwie komunikacyjnym. 
Kpt. Długoszewski przebył w poż 
wietrzu bez wypadku przeszło 2 
miliony km w ciągu 12 tvs, godzin, 


W Głównym Urzędzie praca a 


odhędzie się 


ta, będzie obejmował po raz pierw 
szy w Polsce trzy działy: ludnościo 
wy, dotyczący zakładów przemy- 
słowych i rolny. Spis ludnościowy 
oraz przemysłowy zostanie przepro 
wadzony najprawdopodobniej w 
czerwcu, Spis rolny zaś pod sam 
konięc 1950 r. lub w. pierwszych 
miesiącach 1951 roku. 

Powszechny spis rolny posiada 
niesłychanie ważne znaczenie, po- 
wie on nam dokładnie, ile mamy 
gospodarstw rolnych, jakie to są 
gospodarstwa, o jakiej powierzchni, 
na jakiej ziemi, ile posiadają in- 
wentarza itp. 

Formularz spisowy, który wyma 
ga olbrzymiego nakładu pracy, bę- 
dzie już gotów za pół roku, W tej 
chwili odbywa się szereg konferen- 
cji międzyministerialnych, na któ- 
rych przedstawiciele poszczegól. 
nych resortów zgłaszają swe Zapo- 
trzebowania do GUS- 


jakie narosły|PPR 


wać istniejące braki organizacyjne, 


dając obu partiom możność rozbu- |nym stopniu do przysposobieniaj 
sparatu organizacyjnego przyszłejj 
Partii, a tym samym przyśpieszyj 


dowywania się na zdrowych zasa- 
dach, 

Akcja zbiórki na Wspólny Dom 
zaplanowana została z myślą, aby 
jak najściślej połączyć aparaty or. 
ganizacyjne PPS i PPR i usunąć 
to wszystko, co mogłoby stanowić 
trudność techniczną w tworzeniu 
zjednoczonej partii klasy robotni- 
czeju 1. 

Zbiórkę deklaracji i sprzedaż ce- 
giełek powierzono pieczy wojewódz 
kich i powiatowych Komitetów 
Współdziałania, którym podlegają 
wszystkie Koła PPR i PPS, zajmu. 
jące się rozsprzedażą. 


PIERWSZE kpr AWOZDANIA 


Według sprawozdań otrzyma- 
nych przez pełnomocników KC 
PR i CKW PPS do spraw zbiór- 
ki, terenowe Komitety Współdzia- 


praktyce mogą być uważane za za- 
lążęk przyszłego aparatu organiza- 
cyjnego zjednoczonej partii. Co 
więcej, okazało się, że wyniki zbiór 
ki na Wspólny Dom w poszczegól- 
nych województwach zależą w du- 
żym stopniu od dobrej wspólpracy 
członków powiatowych i wojewódz 
kich Komitetów Współdziałania. 
Tam, gdzie współpraca jest za- 
dawalająca, jak np. w woj. gdań. 
skim, łódzkim lub krakowskim, ras 
porty wykazują dużą liczebność de 
klarujących i znaczne kwoty zade 
klarowane. Natomiast, w woj. lu- 
belskim, gdzie nie wszystkie Komi. 
tety Współdziałania pracowały za. 


oraz ciągłość akcjilstrofy 


inie wiadomość, że rząd brytyjski pra 
gnie wznowić. rokowania handlowe 
ze Związkiem Radzieckim. Przypom* 
nijmy, że Bevin przed kilku dniami, 
po ogłoszeniu wymiany not między 
ambaszdorem Smithem i ministrent 
Mołotowem oświadczył, iż nie widzi 
w tej chwili potrzeby prowadzenia 
rokowań zo Związkiem Radzieckim, 
wiadomość wskazuje 
więc albo na próbę „usamodzielnie= 
nig“ polityki brytyjskiej od Waszyng 
nu na odcinku stosunków ze Zwią 
zkiemi, Radzieckim, aibo „nastrasze= 
fnia* Amczykanów rzekomym odwro 


ftem“ w zagranicznej polityce brytyś 
i skiej. ManewroN, temu towarzyszy 
Hkampania prasy brpryjskiej, ataku- 
jace) USA. > 
Liberalny „onotestse OSD 
Astwierdza dzis, że „plan Marshańs 


jjniczego nie rozwiązuje dla W. Bry* 
Mianii i odracza tylko chwilę katz= 


zbiorczej, przyczyni się w poważ.| Times“ narzeka na trudności i nie- 


moment zjednoczenia. 
E. P. 


Młodzież 


jedzie zagranicę 


W ramach wymiany Młodzieżo- 
wych Brygad Pracy, przybędzie do 
Polski na okres letni 200 osób z 
Czechosłowacji, 100 osób z Jugo- 
sławii, 50 z Bułgarii oraz 20 z ALL] 
banii. Taką sama ilość młodzieży 
wyjedzie z Polski. Młodzież praco-| 
wać będzie przy odbudowie miast.f 


wsi, dróg á mostów 
podczas wojnę 


Przed wyjazdem zagranicę il 
łania pracują na ogół dobrze i w|skie Młodzie sory: 
przejdą miesięczny obóz przygoto- 
wawczy, na którym zapoznają się 
% geografią, historią, kulturą i oby i 


czajami krajów, do których jadą. 


W skład Brygad Pracy będzie 
młodzież 


wchodziła w większości 
chłopska i robotnicza, 


Największa w Polsce elektrownia 


zniszczonychł 


jopłacalność eksportu brytyjskiegę 
do USA, 

Nie lepiej przedstawiają się stosun 
Ski państw zachodnich na odcinku 
niemieckim. Delegaci konferencji 6 
państw rozjechali się do swych sto“ 
lie bez powzięcia jakiejkolwiek uch* 


tu 


5 


miec Zachodnich, 
i wprawdzie, że osiągnięto porozumie» 
inie w sprawie kontroli Zagłębia Ruh 
(ry, ale wartość tego oświadczenia zot 
Mstała znacznie podważona przez 
Jstradk robotników niemieckich hut 
stalowych w Zagłębiu Ruhry na 
Rznak protestu przeciwko mianowaniu 

Bbyłego właściciela niemieckiego prze 
mysłu hutniczego członkiem anglo* 
saskiej rady doradczej dla przemya 
Hsłu hutniczego. Wszystkie decyzje 
Npaństw zachodnich w sprawie przy- 
iszłości Ruhry, podejmowane samo” 


b 
4 


jwolnie i bez uwzględnienia życzeń 
robotników niemieckich. skazane SĄ 
iz góry na zupełne niepowodzenie.. 


|| Po radosnych fanfarach, które m 


eżowe Brygady Pracyjstatnio rozbrzmiewały w stolicach 


jzachodnich z powodu uchwalenia 
„planu Marshalla“. utworzenia „ble 
ku zachodniego” i „zwycięstwa” de 
Gaspericgo we Włoszech, w Londy= 
nie i Waszyngtonie — zupełnie Wy- 
raźnie można dostrzec oznaki silnego 


U 
fi 
$ 


f 
t 
Kbólu głowy. 
$ 


DOTEA IINITAN 


Z ESTAA AS 


budowana przy współudziale Czechosłowacji 
W Dworkach pod Oświęcimiem |wzmożenie mocy elektrowni do 


rozpoczęto już remont budynków 
zburzonej przez Niemców elektrow- 


ni. Znajdzie tu pomieszczenie ol- 


brzymią polsko.czechosłowacka ele 


ktrownia, dla której Czecliosłowa- 


y 


dawałająco, postęp akcji deklaro- |cjx dostarczy urządzenia elektro- 
wania jest wolniejszy. rezultaty są |teehniczne, Polska zaś wszystkich 


słabsze, 


EGZAMIN SPRAWNOŚCI 
Akcją zbiórki na Wspólny Dom 


'|pozostałych urządzeń, 
stron pokrywa 50 proc. kosztów in. |jegm. Elektrownia 


Każda ze 


300 tys, kW, 

Elektrownia w Dworkach, będąca 
aymbolem polsko-czechosłowackie- 
go zbliżenia gospodarczego, posia- 
da doskonałe zaplecze surowcowe, 
a mianowicie sześć kopalń węgla, z 


których „Wesoła” i „Ziemowi ss 
znajdują się w odległości 5—20 
żużytkowywać 


westycji, po uruchomieniu zaś elek ma miat węglowy w ilościach do- 


trowni, oba państwa będą w ted- 


dopomogła upodobnić strukturę or. nakowej mierze korzystać z wytwa 


ganizacyjną obu partii robotni- 
czych, które trzeba było podzielić 
na mniejsze koła, dostosowane te= 
rytorialnie do sieci kół drugiej 
partii robotniczej, 


rzanej tu energii elektrycznej, 

W początkach 1951 roku elektro 
wnia będzie posiadała moc 120 me- 
gawatów (czyli 120 tys. kW) tak, 
że przewyższy największą w tej 


Zmaczenie jakie przywiązuje się jehwili w Polsce elektrownię w La- 
do ilości osób deklarujących skład |ziskach Górnych — „Elektro“, W |jest obecnie badany przeź inżyniem 


kę, a więc do charakteru masowea przyszłości 


tąd niespotykanych. 

Duże znaczenie dla sprawności 
eksploatacji będzie miał fakt, że 
elektrownia położone jest o 2 km 
od Wisły, 

Wstępny projekt elektrowni z0- 
stał już przez Polskę opracowany i 


przewidywane  jestlrów czeskich, 


funta". — Konserwatywny 


jwały co do utworzenia rządu Nie» 582 
Londyn ogłosił - 


a Ea 
pozie 1 di dni a dA 0 E I GRO 
Eae POW" 
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MiieczysTaw Jastruna 


O MICKIEWICZU 


On słowem nazbyt wąskim, by znaczyły więcej, 
Niż głos pomieścić zdoła, dawał obwód ziemi, 
On wieki z gór zdejmował i brał w ludzkie ręce 
Przopaście nocne lekko, jak my chleb bierzemy. 


e 


DO GRECJI 


A kiedy znowu się zaczyna | 
Walka o wolność, ludzką rzecz, 
Dziedzictwo ojca ręce syna 

Podnoszą jak sezerniały miecz. 


Grecjo Byrona. U twych skał 

Korzy się morze jak przed wiekiem; 
Wzdyma się czarnopienny wał, 

Na brzegu klęka przed człowiekiem, 


W powietrza wolność czuć jak proch, 
Przyschngła noc do karabinu, 

Obłok na Śnieżny szczyt przepłynął 
I w chmur wąwozy schodzi mrok. 


Echo powtarza gardłem gór 
Wybuchy bomb i czołgów chrzęst, 
dakby tam wciąż tragiczny chór 
Zakłinał się, że jeszcze jest — 
Gdzia cisza zasłuchana w wiatr 
Wśród skał, gdzie ciężki oddech wód, 
Gdzie w szorstkim dymie nędznych chat Ha 
Posępni Śpią pasterze trződ. i 


j 


„Nadchodzące z Grecji wiadomo. | kiej wciąż -budzą nieustanny za- 
ści o masowych egzekucjach 1 masa-|chwyt nąszego artystycznego świa- 
krach dokonywasych przez reżym|ta swą” dotąd nieprzewyższoną do- 
mżeński na demokratach i ludziach |skogałością, Bo co może być pię' 
zasłużonych w walce ż hitlerowskim ierann nad epos Homera, „An= 
okupantem, wstrząsają głęboko ź 
mieniem każdego czlowieka ME. 
mu drogie są idee sprawizgiitwości 
społecznej i postępu. Xý szczególno” 
ści my, przedstytyiciele kultury i 
sztuki polskiej./ narodov, który tak 
obficie zbzączy krwią poń żelazna 

ZJASzYZmu, musimy zapzotesto. 
źe przeciwiio pohańbieniu godno- 
Sci ludzkiej i kultury w kraju, be- 
dącym ongiś kolebką myśli europej" 
skiej”. Tymi słowy rozpoczyna Się 
apel, wystosowany hiedawno przez 
Erupe pisarzy polskich w związku z 
wydarzeniami w Grecji do przed. 
Stawicieli Kultury i Sztuki całego 
świata. 


Nie pierwszy to raz zabierają głos 
ludzie pióra w sprawie wolności 
Grecji. Dość przyporminieć Byrona, 
który płomiennymi słowy budził w 
Europie prad flihellentzmu w. okre- 
sło walk o wyzwolenie Grecji spod 
przemocy tureckiej, a następnie — 
chęć niesienia czynnej pornocy wal- 
czącym Greko przypieczętował 


tygonę” Sofoklesa, Wenus Miłońską, 
własnym życiem. 


lub architektoniczną symfonię Par" 
tenonu? Grecja to nasza duchowa 
ojczyzna, miejsce święte, którega 
nie wolno kalać barbarzyństwu, z 
jakiegokolwiek by ono wywodziło 
się źródła! 


Obceny rząd ateński, będący eks- 
pożyturą  kapitalistycznej reakcji, 
rozprawia się ze swoimi przeciwni. 
kami politycznymi z bezwzględnym 
okrncicństwsejn, przypominającym 
duwne metody ciemiężycieli turec- 
kich i mniej dawne praktyki olu- 
postów niemieckich, „Na słoneczną 
Grecję padł znów cień Szubienie, a 
wywaiczoną kosztem tylu ofiar wol 
ność biąka się po przepełnicnych 
więzieniach i miejscach zesłania, 
Przy tym sypią się krwawe ciosy 
nie tylko na walczących czynnie, 
lecz nawet na tych intelektualistów 
greckich, którzy nie solidaryzujaą się 
z systemem gwałtu I mordu. Wład. 
cy Aten dążą konsekwentnie do fi- 
zycznezo wyniszczenia postępowej 
teligencji greckiej“, 


Świat myśli greckiej wycisnął mo 
cne piętno i na rozwoju kultury poł 
skiej. Wszak pierwsza renesansowa 
tragedia polska — to „Odprawa po” 


PR 


Prawdziwą perłą Wydawnictwa 
Popularno-Nauxowego „Wiedza Pow 
szechna* są „Przechadzki ateńskie" 
Władysława Witwickiego. Jest to 
cykl pogadanek, składający się z o- 
śmiu zeszytów których tytuły dosta- 
tecznie informują nas o treści: T. 
„Propyleje”, II. „Nike Bezskrzydła*”, 
HL. „Naokoło Partenonu“, IV. „W Par- 
tenonie*, V. „Powrót z Akropolis", 
VI. „O rzeźbach starogreckich”, VII 
„Rozkwit rzeźby w Heliadzje', VIII, 
„Rzeźba hellenistyczna”. W sumie 
daje to 130 stronie druku, z leznymy 
ilustracjami, w tym 8 plansz koloro- 
wych, a wszystko to niemal za gro- 
sze, bo całość w kartonowej teczce 
kosztuje tylko 260 złotych. 

Ale nie dlategąę wydawnictwo to 
nazwńłem perłą. Jest to arcydzieło 
opowiadaniowe, łączące w sobie grun 
towną erudycję i wielkfe umiłowanie 
przedmiotu — z prawdziwym kun- 
sztem popułaryzacji. Z przyjemnością 
weźmie te „Przechadzki* do ręki in- 
teligent, któremu przedmiot nie jest 


Demokracje odrxazającej się no- 
wej Europy nie moga patrzeć obo 
jętnie na to, co się w Grecji dzieje. 
Najpierw — ze względu na honor i 
bezpieczeństwo wszystkich ludów 
miłujących wolność, „Bo kło nic 
wyjdzie z domu, aby zło znaleźć i 
z oblicza ziemi wygładzić, do tego 
zło samo przyja stanie przed 
obliczem jego“, Następnie — ż 
eja, to ojczyzna Komera i Ai 
$a, Miłcjadesa i Leonidasa, Sokra“ 
tesa i Piatona, Peryklesa i Fidia. 
sza — by wymienić z pośród tysią= 
ca imion tylks najgłośniejsze, wsła” 
wione nieśmiertelnymi czynami. któ 
re przez tysiąclecia promieniują na 
nasze myśli i uczucia. Ateny były 
pierwszym na świecie ogniskiem ide 
ałów demokritycznych, nauk, sztuki 
i kultury, które ugruntowały i po 
dziś dzień gruntuje podwaliny oywż 
zacji europejskiej, a więc naszej, 
Ideały i czyny bohaterów greckich 
przyświecają wciąż jeszcze wycho: 
waniu człowieka i obywatela w Hu" 
ropie. Nasza myśl filozoficzna i nau| calkowicie obcy, — z przyjemnością 
kowa stamtąd bierze swój począ-| i pożytkiem naukowym przeczyta je 
tek, arcydzieła poczji i sztuki grec zgoła nieprzygotowany laik. W oza- 
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KURIER POPULARNY 


Zzódzey pisarze i artyści 
Mieczysław Jasfriuim 


Mieczysław Jastrun 


Oñ roku 1939 wydał cztery zbio- 
ry wierszy: „Spotkanie w czasie", 
„Inna młodość”, „Dzieje nieostyg 
łe”, „Strumień i milczenie”. W eza- 
sie wojny przebywał w Warszawie. 


słów greckich“ Jana z Czarnolasu 
(1578), U podstaw odrodzenia nare- 
dowego w wieku XVIII spotykamy 
znów „Tragedię Epaminody" Konar- 
skiego (1756). Na ziemi greckiej zro- 


Tak wyglądały niegdyś budowie na Akropolis w Atenach 


dziia się najmocniejsza diatryba po- 
czji polskiej przeciwko szłachetczyź- 
nie i grzechom przeszłości — „Grób 
Agamemnona" Słowackiego. 


„Nie wiem, dlaczego — lecz nieraz 
w gorąco, 
Gdy się na upał zaczynają skarżyć 
Świerszcze piosenką, po trawach 
” syczącą — 
Szedłem na kładkę czytać albo 
marzyć, 


sach dzisiejszych, kiedy Grecja jest 
znów na ustach wszystkich, tego ro- 
dzaju zbliżenję nas do kultury an- 
tycznej było bardzo na czasie į uka- 
zało się w pore. 

Każdy z nas słyszał coś niecoś o 
sanktuarium sztuki i kultury gre- 
ckiej jakimi sg ruiny antyczna ná 
ateńskiej Akropolis, ale gawędzić na 
ich temat z takim znawstwem | ml- 
łością potrafi u nas jedyny chyba 
Witwicki. Nawet cenne prace Sinki 
i Parandowskiego, utrzymane na wyż 
szym poziomie, nie sięgają tak do 
dna zadadnień, jeśli chodzi o realia 
antyczne, szczegóły techniczne i rze- 
czowe. ~- 

„Przechadzki ateńskje“ Witwicicje- 
go są elementarnie, ale jasno i przej 
rzyście wyłożona nauką o stylach 
budownictwa greckiego ; o rzeźbi» 
greckiej, począwszy od jej starogre- 
ckich początków, poprzez dobę naj- 
wyższego rozkwitu w sąmej Hella- 
dzie, aż do schyłku. A nauka ta uję- 


sującą i powabną,  Przybywamy 
wraz z autorem do Aten dzisiejszych 
a stamtąd wędrujemy na Akropolis, 


ECJA 


ta została w formę naprawdę intere-|. 


41.483 | o 


E —. 


f 


Nr 143 (932) 


Łódż kulturalna 


| FILHARMONIA. Koscertem 
psymfonicznym w najbliższy pią” 
siek, tj. dn. 4 czerwca, dyrygować 
Ogłaszał utwory w pismach Kon-Fpegzie Zdzisław Górzyński. Jako 
spiracyjnych. W roku 1944 w Lu-gsolistka wystąpi znakomita skrzy 
blinie wydał cykl wierszy z czasufpaczka Eugenia Umińska, W pro- 
wojny i okupacji pt. „Godzinagśramie: 136 Psalm „Ojczyzna” 
strzeżona *. WFeliksa Nowowiejskiego, Koncert 
Nskrzypcowy Karlowicza i 5 Sym” 
W Łodzi wyszedł zbiór jego wierffonia Czajkowskiego. 
szy z lat 1938—1945 pt. „Rzeczą z A 
ludzka”, W r. 1946 otrzymuje na-B SPROSTOWANIE. W związ. 


grodę literacką miasta Łodzi yku z notatką zamieszczoną w 
Z i 


ć | „Kurierze Popularnym: (Nr 12 

r. 1947 wydaje w „Czytelniku” tom B HARTA Dn 27 
„Poezji wybranych“. NAJNOWSZYŃY ry ; Sztuki zawiadamia, że dr 
zbiór wierszy, pisanych przeważniefzygmunt Latoszewski został mia- 
podczas pobytu w Szwajcarii, pt.Hnowany „dyrygentem“ Filharino" 
„Sezon w Alpach“, wydany nakła-Bnii Warszawskiej na sezon korn- 
den „Ksiażki“, ukazał się niedaw-k f 

no na półkach księgarskich. grem', co niniejszym prostujemy. 


certowy 1948/49, a nie „dyrekto” 


Oprócz utwórów poetyckich o-| BIBLIOTEKA TEATROLO- 


SE S y em AGICZNA. Państwowa Wyższa 
i ie ORA DEN r ASzkoła Teatralna w Łodzi organi- 


literackich. Pracuje nad pół-doku-R 


` -"Rzuje obecme bibliotekę o charak- 
mentarna, pół.beletrystyczną ksią Bierze naukowo - teatrologicznym, 


żką o Miekiewiczu, która jesienią Aniezbędną dla studiów przyszłych 
bieżącego roku ukaże się nakładem Haktrów, reżyserów i krytyków tea- 
Państwowego Instytutu Wydawni.-Firafnych. Biblioteka zbiera również 
czego, encyklopedie, słowniki jezyka pol- 
askiego i języków obcych, czaso- 
pisma lsierackie į muzyczne, par” 
tytury, wyciągi fortepianowe i 
libretta oper, oratoriów, operetek 
i wodewilów. W zwiazku z tym, 


> traina w Lodzi zwraca się z proś- 
k czyta niegdyś walike Greka,S 243 Ry 
LARA x a wszystkich osób prywat” 


A x E ba do 

Tk daipcko, VOTO Cero f hee a “inych oraż do instytucji posiada- 

„»Wierzę, że idą lady, jak chmura,gjących dzieła w jęz. polskim 1 

Pełne błyskawic, na trony iobcych z wymienionych dziedzin, 

zachwiane —gaby zechciały dzieła te przekazać 

„wierzę w zatrzymane tw charakterze daru, bądź odsprze 
Ławy żołnierza, tam gdzie stanął Sdaży PWST. 

Kokles —4 

ierzę, że Micyad żył i Temistokles".$ 

Wierzę, że Mlioyad żyła Temistokles 4 POLSKIE RADIO. Zwracamy 


Grecja nieustannie zapładnia wy porase na dzisiejsze (niedzielne) 
obraźnię Słowackiego — i to nie tylĘciekawsze audycje radiowe. O 
ko Grecja antyczna, lecz i Grecjaggodz, r2 w południe — Poranek 
mu współczesna, podejmująca walkę É Symfoniczny z Katowic. W pro- 
AE akc, DARO kórażznie:  Uwerfura koncertowa 


$ Hebrydy“ Mendelssohna, Kon- 
A „Irydion“, a „Maraton“ Ujej- Scor? na róg Mozarta i Tańce sym 
scesa a haiei — a urok R io e foniczne Griega, Dytyguje Wio- 
ci rocja na twórczość Wysplańch +_.:. : 1-3 = 
3 i A s dzimierz ? olista — M. 
skiego — jego nieporównane ilustraf zimierz Ormicki, solist 


cje do „Iliady“, tragedie: „Meleager EZ moląg $ róg). Q godz: 14.40 — 
„Lisie gniazdo”, słuchowisko wś. 


„Protesilas i Laodamia*, „Achilles, 
„Akropolis“, „Powrót Odyssa —jsziuki Liliany Hellman, granej 
Noc Listopadowa”? A: > SR 
DYSZE niedawno w Łodzi, Transmisja z 
Dotykam tylko tematu, który ob.ĘPOznania w reżyserii E. Chaber- 
szerniej opracowywali u nas Kazi-gSkiego. O godz. 15.25 EE recital 
mierz Morawski, Stanisław Witkow- fifortepianowy Józefa Śmidowicza. 
ea wg Jaime Jan Parandow- fiy programie. Sonata Es-dur Beet- 
vinia in ihovena op. 31, nr. 3 i „Soirées 
A ; «s Sa sm TE 
„Jam ducha w duchy wasze wrzu-Ąde Vienne" Schuberta Liszta. 
cit“! — mówi Król Agisz z dramatugO godz. 17 „Podwieczorek przy 
Słowackiego. Tymi słowami możnafmikrofonie* (transmisja z sali 


by wyrazić również oddziaływanieg ;5.1zkiej YMCA), O godz, 18.20 


ducha Grecji na wszystkie umysiyg PO ADE, rż S z 
polskie, miłujące piękno i wolność. 9 Fii autorski Adama Wa 
zyka. 


ST. WOYNA-GWIAZDZIŃSKII 


ZECHADZKI ATEŃSKIE 


z Władysławem Wiłwickim 


wzgórze wysokośc; 169 metrów, one | cznie może być i tak. Wisdysław Wi- 
giś starożytną twierdzę ateńską, j twicki (ur, w 1878 veku) prof. uniw, 
gdzie zachowały się po dziś resztki | jest z fachu filozofem { psycholo- 
słynnych antycznych budowli: Pro-| giem, autorem cennych vrac „O 
pyleje, świątynia Ateny Nike (Ate-| przedmiocie ; podziale psycholog“, 
ny Zwycięskiej), świątynia Partenonj William James jako psycholog 
poświęcona niegdyś Atenie Dziewicyj „Psychologit dla słuchaczów wyź- 
(Athena Partlienos), patronce i opie| czych zakładów naukowych” i jin- 
kuńce miasta i Erechtejon, z słyn-| nych, Szeroki ogół intelisenejj pof- 
nym przedsionkiem Kariatyd. skiej zna go jednak przede wszyst- 

Autor zaznajamia nas z elementa-|kim jako znakomitego tiumacza 
m; stylów, otwiera nam oczy na sens| dzieł Platona i dowcipnego 4 subtel- 
architektoniczny i estetyczny klasycz| nego ich ;lustratora. Bo uczony teń 
nych budowli, opowiada historie ich| włada sprawnie nie tylko piórem, ale 
powstania, dziejów i upadku, mówi | również i ołówkienęy, tltszem ł akwa. 
nam o Fidaszu i innych *mistrzach | relą. Być może, że jako historyk kul- 
starogreckiej rzeźby, opowiada o su: |tury i sztuki antycznej Witw 
rożytnych zwyczajach i obrzędach | jest „fachowcem“ w akademickim 
jak np. .o Panatenejach. czyli o co| Słowa tego znaczeniu, ale jźst 
cztery lata odbywających się w Ate-| ca przedmiotu, który potrafi 
nach uroczystych świętach ku czę, bliżyć szeroki ogół czytełni 
patronki miasta, A wszystko to omó| tego eo sam bardzo gorąco ukochał 


shal, 
wiane jest nfe na sucho, lecz nt spe-| umie dzislić się estetycznym swymi 


1 


TATO 


znaw- 


cjalnie dobranym materiale ilustra- | przeżyciami 4 wrażeniami. potrafi 
cyjnym, popularyzować, co niestaty. rzadka 


Autor zbyt skromnie zastrzega się. 
że „nie jest specjalistą" w tych rze 
czech, że to nie nauka — „tylko po 
gadanki nieobowiazujące”. Ostate- 


udaje się  fachowńrsy: Bo umiejet- 
ność popularyzacji, to też dar pe- 
,cjalny, wymagający wrodzonego ta- 
lentu SWA: 


i 
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Klemens Junosza 1849 — 1898 


KURIER POPULARNY 


Str. 5 


NIEDZIELA 


(Mondlog pana majstra) 


Żono: ja ci powiadam sprawie.. liem jak z nut.. niech się Modrze- 
dliwie: postaw miotle w kącie ijjewska schowa! aż ten od karu- 
awantur nie rób, bo wiesz ty, któ- |zeli za łeb Się złapał... Powiada. 
ra godzina?! akurat druga po pół| „Dwadzieścia cztery lata już krę- 
nocy... Słowo honoru... Jak to czas cę, na Kępie kręce, na Ujazdowie 
prędko idzie, zdaje się, że dopiero|—- powiada — kręcę, na Bielanach 
eo wyszedłem z demu... kręcę.. a jeszcze takiej zgrabno- 
Mówisz, żem stary pijak... Kobie |Ści nię widziałem”. Jak cię kocham, 
to! opamiętaj się, bo kłamiesz dwa |Józiu, nie łżę! Był Ignacy, Józef, 
razy — od razu dwa razy,. jak|Michał, Antoni, no i ja... Ten kolej 
cię kocham. Nie jestem stary, bojke, tamten kolejkę, każdy kolejkę, 
mam dopiero lat... niech je tam! ja kolejkę, wszyscy kolejkę... Pa- 
ile mam, to mam, moje własne, ni|miętam, że na moim zegarku była 
komu nie ukradłem — a pijak też jezwarta... 
nie jestem, tylko mi trochę we łbiej Ty, Józiu, kochanie, miotłę od- 
zaczmerało. Człowiek nie święty... |Staw, a skosztuj jeszcze małinów- 
bo żeby był święty, toby nie sie-|ki... anielski trunek... 
dział w warsztacie, tylko w nie-| Tedy to było pod krzakiem, w 
bie... trawie. Budzę się... księżyc, panie, 
Józiu, żono, kochanie, nie urą-|ŚWieci wielki jak patelnia, słyszę, 
gaj!.. miotłę odstaw, ja nie ta. |Tiuzyka rżnie, tańcują... powiadam 
ki.. Mam dla ciebie coś... Pić, pi. |* Budzę sie.. wstaje Ignacy, Jó- 


grubego Kuby spytać... Trochę 
mnie zmorzyło i już dalej nie nie 
wiem... Coś mi się przypomina jak 
by krzaki... jakby Wisła, jakby coś 
ciężkiego do łodzi nieśli.. Może 
mnie... nie zakładam się, ale pew- 
nie nie kogo, tylko mnie, bo pa- 


KALIEST ŁASICZKA 


Plaża i zapomniany pasek 


i Hej, podmiejska gwarna piaża 
ileż oczu naobraża. 


Same wokół nagie ciała — 


chcą, by woda je 


zbryzgołn 


Potem każde w słońcu siedzi, 
by posagu kształt mieć z miedz” 


Pośród wikłin byle kępy 
klempie ciało obok kłempy. 


p 


miętam, że jakby mnie coś koły- Na kajaku facet jedzie, 

sało, a po gębie chłodzące przecho dzisiaj któreś z ciał uwiedzie. 

dziło, jakby mnie kto dobrą brzy-| 4 

twą golił.. Potem przemawiałem Pod brzozami bulgot wódki, 

się z kiraś.. potem coś mi się ma- ciala inne leczą smutki, 

jaczyło, jakbym niby komuś dał w 

leb.. potem jakby niby stójkowy, Kiedy wieczór zaś zapada, 

nie... zdaje się, dwóch stójkowych to rozchodzą się ciał stada. 

ay jakby niby, cyrkuł „i Kuba mnie Chłód liliowy zibi piasek 

u przywiózł w dorożce, do bram: ZZA ZEP 

zadzwonił, drzwi mi pokazał i > RE o armit ski 5 y 
wiada: „Teraz sam idź, bo ja się Zapomniany pasek leży, 

twojej żony boję“. Widzisz, Józiu, romantyczny nastrój szerzy. ~ 


on się ciebie boi, choć taki gruby 
chłop. z 


łem — nie zapieram się, ale o to- Michał 
bie pamiętałem., Aha! ciekawaś? 
Poczekaj... dam, nie bój się =: tyl. 


zef, Antoni, no i ja — 
wtem nadchodzi jeszcze Marcin, 
Stanisław i ten gruby Kuba z Du- 


Ty, Józiu, kochanie, nie urągaj, 
miotłę odstaw.. Zgrzeszyłem, w 
piersi się oto biję: moja wina! 


naju, sąsiad... Ano — gadu, gadu... 
ten kolejkę,. ten kolejkę... osiem 
kolejek... Ochota wzięła — poszii. 


ko posłuchaj... Wiesz, co dziś iest? 
Niedziela... Rano poszedłem do fel 
czera, żeby mi gębę oskrobnł do 
czysta... bo to niedziela, potem by |$my tańcować... 

łem w kościele, ma się rozurnieć..| Tylko, Józiu, kochanie, nie wa- 
przecież niedziela, potem posziiśmy riuj.. Znam swój honor i z byle 
na flaki.. Juściż, wiesz dobrze, Já |kim nie tańcowałem.. Kompania 
ziu, żono kochana, że niedziela bez|PYłA porządna — możesz się jutro 
flaków nie znaczy nawet tyle, co 
piątek... Był Ignacy, Józef, Michał 
i Antoni, ja piąty... Ten kolejkę, 


drugi kolejkę, każdy kolejkę, ja 
kolejkę, po pięć gorżkieh, flaki 


swoją drogą, po pięć piw, a An. Nieporozumienie 


toni zaczął przyspiewywać. „Je-| Pasażer wsiadł do wagonu dy- 
szcze raz, ptaszku mój, jeszcze |pialnego i prosi gorąco kondukto- 
raz!* Zdrowy chłop i porządny|1a, aby go wysadził w Smęto- 
człowiek.. Jeszcze raz, to jeszcze |"ie, Śdzie pociąg pospieszny za- 
raz.. Był Ignacy, Józef, Michał j |ymnuje się tylko minutę, 


Antoni... ja piąty. Ten kolejkę, ten| — Mam — mówi — twardy 
kolejkę, każdy kolejkę, ja kolej.|S8%, ale cokolwiek będzie, 


kę — i było znowuż po pięć... a Jó | 74578 wysiąść eż Smętowie. Je* 
zef się rozochocił, powiada. „Jedź żeli będzie potrzeba, niech pan u- 


$ yi atly., 
my, chłopcy, na Kepe- Do 1a żyje si y ; ! 
y J epg brą Nazajutrz pasażer budzi się 


Jóżiu, mówię ci, nie urągaj, mio|pod Gdańskiem, Wpada w wściek 
tłę odstaw. Widzisz, co ci przynio. |ł06ć į wymyśla konduktorowi o- 
słem ?... patrz, flaszeczka.., malino- |stafnfemi wyrazami: 

Wa, z Kępy... honorowe słowo cij, — Pałwan!.. Kretyni.., 
daję! Widzisz, ja nie jestem taki... bał!,,. 


My: 3 a p Schodzą się inni pasażerowie i 
Kępa żoną, a żona Kępą... ô aende S p 
Eii a à A em p a" 333088 próbują bronić konduktora, któ- 
zacaiem powiedzeć, kępa kepa aliy: milczał, aż na koniec ożnaj- 
żona Żoną... Żebym ja nie wiem 


mił; 

gdzie był, zawsze o tobie myślą...| — Gdyby pan wiedział, jak mi 
A co? cacy wódzia?! Malinowa, wymyślał tamten pasażer, gdy go 
honorowe słowo ci daję... Jeszcze |siłą wysadziłem w Sinetowie... 
raz, Józiu, kochanie. jeszcze raz! 

Chcesz wiedzieć, jak było? Ža. Koledzy 
łuj, żeś nie widziała... Był Ignacy, 
Józef, Michał, Antoni, no i ja. Ka|danie w nowej, 


Cym- 


kie szczęście... co moment „par. |g9spodarza. 


tya! partya!'. Powiadam ci, gra- 
i nek? 


— Tak, panie, 
— Więc pan mnie nie zna? 


Humor — Nie, panie. A z kim mam 
5 j 4 przyjemność? 
naszych dziadków | — Ależ kolega, proszę pana, 
kolega! 


Gdy narzeczonym był, 
Korzystał z każdej chwili. 
Całusy z nst jej kradł, 
Gdy tylko sami byli. 


— Raz jeszcze, jeszcze raz! 
Jeśli mnie kochasz, droga, 
— (o znowu! Dosyć już 
Bo wejdzie kto u Boga! 


Dziś on jest mężem jej, 
A. ona tylko czycha, 
By zostać sam na Sam 
E o coŚ prosić z cicha. 


=-= Raz jeszcze, jeszcze raz! 
deślim ci tylko droga! 

— Co znowu! Dosyć już! 
Bo, wejdzie kto u Boga! 


Za kulisami podczas antraktu ę i z 
(„Lettres francaises')gpamiątek chopinowskich. 


Bernard Shaw jadł kiedyś Śnia-h 
bardzo drogiejł 
ruzela... Posiadaliśmy na konie i do jrestauracji. Gdy mu podano slo- 
pierścieni — jazda! Ja miałem ta|*v rachunek, pisarz kazał prosiój,. odbyło się plenarne posiedzenie 
Bkomitetu 
— Czy fo dja mnie ten racha-| 3 5 


timprez, 
Roku Chopinowskiego. ; 


grzeszny jestem... Ktg z nas spra- 
wiedliwy ?.. Boże miłosierny! któ 
sprawiedliwy... To ci zaś, Józiu, 


kochanie moje, przyrzekam, że je- 
áli mnie drugi raz pokusa weż- 
mie, niby według Kępy... to poje-l| 
dziemy oboje... Będzie Ignacy, Jó- 


zef, Michał, Antoni — no i my... 


— A, gdybym wiedział.. Każę 
obriżyć rachunek o 75 pŁotC:... 

Gdy Shaw, wstał od Stołu, res” 
taurator odprowadził go do drzwi 
i zapytał: 

— Przepraszam, a czy moge 
wiedzieć, jaką restaurację pan 
trzyma? 

— Żadnej restauracji nie trzy- 
miami... 

— Przecież mówił pan, żeśmy 
koledzy», 

— Tak!... 

— I szeptem Shaw wyjaśnił: 


— Jestem  złoddiej tak samo 
jak pan. 
Rachunek 


W kancelarii pewnego, starego 
kościołą znaleziono rachunek, wy 
stawiony przez malarza. Między 
innymi były tam takie pozycje: 

r. Za zmiańę i poprawienie 


W Ministerstwie Kultury i Sztu- 
wykonawczego 
Chopinowski? — Pytanie to 
nie tylko nasz 


Na posiedzeniu rozpatrzono i 


iyrzyjęto szereg wniosków, dotyczą- 


icych akcji wydawniczej, konkurso- 


gwej, finansowej, imprezowej i pro- 


Tu interesuje nas przede wszy- 


jstkim sprawa zbiorowego wydania 
dzieł mistrza, w opracowaniu Igna- 
icego Paderewskiego, które przygo- 
gtowuje do druku prof. Józef .Tur- 
ficzyński, 


Komitet ustalił m. in. kalendarz 
tóre odbędą się w ramac 


Przyjęto następujące terminy u. 


śroczystości i imprez w roku 1949: 


22 lutego — uroczyste otwarcie 


iRoku Chopinowskiego w Żelazowej 
A WOLI. 
gsoncert w Warszawie, połączony zj Chopina w kościele św. Magdaleny 


Tegoż dnia — uroczysty 


DZIEMY 
ROK CHOPINOWSKI 


Indywidualista 


DOWCIPY 


KPE przykazań — 2 dukaty, 
| 2. Za poprawienie „Składu A- 
A eE — r dakat, 

3. Za dorobienie smokowi pie” 
kielnemu ogona — 2 daukaty, 

4. Za poprawienie skrzydeł Du 
|chowi Świętemu — r dukat, 

5. Za oczyszczenie i poczernie* 
nie brody Bogu Ojcu —2 dukaty, 

6. Za poprawienie Syna Boże- 
go na krzyżu — 2 dukaty. 


Przechwala się 


Mąż, dowiedziawszy się o nie” 
wierności swojej żony, wpada 
wściekły do mieszkania. 

— Nędznico! — krzyknął 
progu. — Wiem wszystko!!! 

— Przechwałasz się — odpowia 
da spokojnie żona. — A w którem 
roku urodził się Tadeusz Koś- 
ciuszko? 


od 


SATZS 


W maju i w czerwcu — cykle 
koncertów, obrazujących cało. 


„Roku ksztalt twórczości Chopina, w Wy- Chopina, 
AChopinowskiego — 1949“. — Jak|konaniu najwybitniejszych  piani- |barbarzyńsku zniszczonego przez 
Gbędziemy obchodzili zbliżający Się 
frok 
sżywóo interesuje 
skraj, ale i świat cały. 


stów-chopinistów. 
Maj, czerwiec i lipiec przezna- 
czone Są na wycieczki do miejsca 
urodzenia Chopina, Żelazowej Wo- 
li, Przewidziane są też recitale wy 
bitnych pianistów zagranicznych, 
W sierpniu — zjazd w Warsza- 
wie najlepszych chórów z całej Pol 
ski, połączony z eliminacjami. 
Przewidziane wykonanie kantaty 
poświęconej Chopinowi. 


Wrzesień: przeznaczono na org: 
nizację międzynarodowego konkur- 
su chopinowskiego. 

17 października — w 100-ną ro- 
cznicę śmierci — odbędzie się uro- 
czysta akademia w Warszawie. 

30 października — na nabożeń- 
stwie w kościele św. Krzyża, öd- 
tworzona zostanie msza żałobna 
gdprawiona przed 100 laty pod- 
czas uroczystości pogrzebowych 


akademią, oraz otwarcie: wystawy|w Paryżu („Requiem* Mozarta i 


Marsą; Żałobny Chopina), 


— A ozy po dokonaniu tej ohyd= 
nej zbrodni nie obudził się w oskar. 
żonym głos sumienia? 

— Nie wiem, panic sędzio, gdyż 
w krótce potem zasnąłem „.. 

(„Expressen*) 


że babcia nie 


— Jesteś 
pozna. gdzieśmy spędzili całe pópo* 


pewny, 


łudnie? 
PASETAN 


ziĆ 


SZWTKCZA 


CHOD 


Na posiedzeniu omówiono m. in. 
sprawę budowy nowego pomnika 
w miejsce pomnika po 


Niemców. 

Do akcji Roku Chopinowskiego 
postanowiono wciągnąć kraj cały, 
przy pomocy odpowiednio rozbu- 
dowanej sieci komitetów prowin= 
cjonalnych. 


Przygotowania do uczczenia pa- 
mięci Chopina czynione są również 
w Paryżu i Londynie. Do tymcza- 
sowego komitetu organizacyjnego 
w Paryżu weszli kompozytorzy pol 
sey: Spisak, Szałowski i Palester. 
Przewidziany jest uroczysty kón- 
cert pod dyrekcją Kleckiego, z u- 
działem Witolda Małcużyńskiego. 
Komitet ma zająć się odrestauvra- 
waniem grobu Chopina w Paryżu. 


W związku z tą ostatnią sprawą 
zapytujemy — jak długo będzie 
jeszcze tego Paryża? Czy dowie- 
my się wreszcie, czemu sprawa 
sprowadzenia prochów Chopina do 
Ojezyzny przedłuża się w nicskoń. 
czoność ? Zapowiadano je przecież 
na tę setną rocznicę! 


mem bi 


LULU TOURNAI 


— Miedy będzie nareszcie przydział 


materiału na ubrania: bo już dłużej|rzeniami były dla nas sarenki, które 
nie wytrzymamy w jednym garnitn=; 
rze. 


Rok rocznie na wiosnę stęskniono za 4 


Anglia słynie z różnego „asortymel. 
in“ klubów, Jednym z najoryginal- 
niejszych jest klub „Handlebar“, do 
którego możną się dostać jedynie 

z imponującej długości wąsami, 


Wąsy Jerzego Hoffmana, starannie 
pielęrnowane, osiągnęły niespotyka- 
na długość. Na dorocznym obiedzie 
klubu uzyskał on specjalną premię 


| 
| 


— Co się stało hrabinie? 
— Ten pan powiedział do niej „t 0» 


wąrzyszko'w, 


BIEKTYWEM I OŁ 


„lnie młodo. 
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MOLO WMO OWU - 


udcras gy u nas zaledwie okwiiły 
rzewa ua półwyspie Krymskim kró 
uje lato, W roziegłych winnicach pod 
„womieniemi upalnego słońca dojrze- 
waja winogronę. Krzewy uginają sių 
vod ciężarem słodkiego owocu, który, 
iede, opalone ns brąz niewiasty | jg 

ostrożnie zdejmują do koszyków. 
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Atwąkcją kulturalną Wielkiej Bryta- 
nii jest ostatnio pierwsza próba adap 
tacji filmowej „Hamleta. Film te 
wzbudził olbrzymie zainseresowanie. 
M | Wkrótce zapoznamy się z recenzja mik 
|| Bealizatórem i reżyserem, a jedno- 
 jeześnie odtwórcą roli tytułowej jestą 
| Laurence Oliver. Widzimy go nai | 
| l zdjęciu kięczącego u stóp Ofelii któ | 
|rej rolę powierzono Jeans spa 


cuski teatr Jeuveta. Dyr. Jonyet (pierwszy. 
jest w Polsce z wielu filmów fraucuzki 
jczn ego filmu „U schyłku dniz“. W Waf 
będzie Arnol fa w „Szkole Zon“, 


Do Warszawy przybył fran 
z lewej) znakomity aktor znany 
a przede wszystkim z psycholog 

szawie dyr. Jouvet grać 
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Rtóż u nas nie pamięta tych dni, 
kiedy prowadzeni za rękę przez starí 
szych wędrowalimy po alejach GgT0« 

du zaologicznego. Najmilszymi stwo-|. 
i czterej dorośli młodzieńcy to jun-acy 8 brygady „Służby. Polsce", któ" 
rzy wyróżnili się w wyścigu pracy i otrzymali od Komendy Głó 


= „Komendy Głównej 
cenne nagródy w postaci zegarków, noży fińskich i papierosów. Stoją og 


ebwąchiwały wyciągnięte ręce szu” | x—> Kr] 
kając smakołyków. TA 
7 = Pf 


o 
ry 


dziećmi łanie wypatrują Slicznymi 
oczyma swoich małych przyjaciół, 


$ 


prawej: Chyłka Fr„Bujak:-St, Budek K. i Bucki T. 
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g 


~- Niocch pam pamięta, panie Frani 
ciszku, że nie wolno panu pozwolić 
zbyć się słowem „nie | 


— Wobec tego, nim przystąpię do: 
pracy, pozwali pan szef, że go po” 
proszę o zaliczkę... 


19 maja wydarzyła się w Anglii niczwykła katastrofa kolejowa. Express 
Londyn — Bradford wyskoczył z szyn. Powodem katastrofy jest po 
dcbno słońce, które zwiodło swym blaskiem. maszynistę. Pierwsze dwa 
wagony stoczyły się z wysokiego nasypu, Wydobywanie rańnych i 

tych było niezmiernie trudne, ; 


zabi. 


— Czytał pan moją ostatnią kziąż- 
kę? f 
Młoda nauczycielka matematyki wý 
Ameryce, Marzarett Jakiel zostałaś) 
kiikzkrotnie ostrzeżona telefonicznie 
że o ile nie przepuści wszystkich ucz- 
ni do następnej klasy — zostanie za.jj 

bita. H 

Pogróżki te nie były żartem. Podczash 
nieobecności nauczycielki kilka seriig 
wystrzałów z przejeżdżającego auta) 
podziurawiło wszystkie okna i drzwi 
domu M. Jakiel. 


— Nic. 


— Co?! To pan nie umie czytac? 


£ 


| Moralnosó uczniowska iście amery-$ 
kańska! 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


AZT TRAK 


— A to jest portret mojego dziad- 
ka, który urodził się przed 107 laty. 


W ZSRR w Instytucie 'Turkmeńskiego Gospodarstwa Rolnego na Wy- 
— Jak na ten.wiek wyślada zupe» 


dziale Weterynaryjnym studiuje wiele kobiet. Trudno wyobrazić nam se 
bie te rałodziutkie studentki w roll doktorów asystujących np. przy Mła 
rodzinach źrebaka, A jednak, 
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CHORE, 


W ojna ch 
f 

Ogromny, stary las sosnowy ko- 
łysze się miarowo, poruszany lek- 
„kim wiatrem. Ale dlaczego nie sły- 
(dhać szumu tak charakterystyczne- 
[go dla wszystkich lasów iglastych. 
PW. miarę zbliżania Się do lasu od- 
Kżuwamy coraz większy niepokój. 
Nie tylko nie słyszymy szumu; ale 
ze zgrozą stwierdzamy, że las nie 
jest zielony. Korony drzew sa 
czarne i pozbawione igliwia. Kilo- 
metr za kilomefrem posuwamy się 
wzdiuż niesamowitego lasu. Czy to 
"możliwe, żeby wymierał? 

Szeroką szosą wjeżdżamy do la. 
[zw w nadleśnictwie Grodzisko. 
Mijamy jeden kilometr, drugi. Sta 
emy. Z aut Łódzkiej Dyrekcji Da- 
mów wysiadają przedstawiciele. In- 
stytutu Badawczego 1 inżynierowie. 


Tida naprzód. Kilkaset metrów 
dziemy w milczeniu. Pod nogami 
irzeszczą suche gałęzie chrustu. 


Stop! To tu: Patrzymy przed sie- 
bie. Ogromna przestrzeń lasu wy- 
teta, Dziesiątki tysięcy drzew le 
ży obdartych z kory, z obciętymi 
koronami, Milczenie przerywa głos 
dyr. Głowackiego: 100 hektarów 
musieliśmy wyciąć... 


DA 
a 


LARWY, ZZERAJĄCE LAS 

Dr. Koehler podnosi z ziemi ga- 
łazkę. Jest ona oblepiona pelzają- 
cymi sprężyście gąsiennicami © 0- 
brzydliwych rudych głowach. 

Te małe larwy zjadają tysiące 
hektarów naszych lasów. Jest to 
osnuja gwiaździsta, owad przypo- 
minający nieco  pszezołę lub cse. 
Składa on jaja ma igłach sosny. Zi 
jaj tych lęgną się żarłoczne larwy, 
które sporządzają sobie pźpe oprze 
dy wśród igieł i przystępują do že- 
towania. Larwa rośnie niezmier- 
nie szybko, bowiem cały jej rozc 
Wój trwa od połowy maja do po- 
łowy czerwca. Dorosła larwa zstę_ 
puje po pniach na ziemię, gdzie za. 


grzebana pod ściółką przebywa bez | 


pobierania pokarmu trzy lata. 

„Walka z asnują jest niczmiernie 
ciężka i musi się odbywać w okre- 
šie żerowania pasożyta. 

W tym roku osnuja mus; być 
zlikwidowana. Dwadzieścia kilka ty 
sięcy hektarów lasów w nadleśni. 
ctwach Slaska i Łodzi jest opano- 
wanych przez osnuję. W wypadku 
pozostawienia tego stanu grozi nam 
wyniszczenie lasów. Osnuja wę- 
druje masowo i zagraża północnym 
częściom kraju. Już 50.000 m sześć. 
drzewa musiano usunąć na terenie 
5 nadleśnictw wskutek śmiertelne. 
go żeru OSnii, 


WOJNA ZE SZKODNIKIEM! 


Wojna chemiczna! Arsenian wap |PP „Film Polski“, 


na zabija osnuję! 


Jedziemy na puńkt zborny. Pod |Leon Kruczkowski. 


a% 


lak wygrałem 100 złotych 


ISTNIEJE w Łodzi coś, co się 
„otwiera'* 6d 2 lat. Za każdym ra- 
zem — ostatecznie, nieodwolalnie, 
już z całą pewnością. I robi się do 
koła tego Szum, nie wiadomo, ko- 
mu i na co potrzebny. Góra (za- 
strzegam ię, że nie robię tu żad- 
nyk osobistych przytyków do 
dyr. Górzyńskiego! ) rodzi mysz 
i urodzić nie może! 

Powiem krótko, Mam na myśli 
„Otwieranie *  remontowanej -sali 
Łódzkiej ilharmonii. Remont ten 
ciągnie stę jak smoła. Ale mniej- 
sza o to! Świat się bez tego „otwar 
čia nie zawał, Łódź również, iyl 
ko po co te tkszujące się zapowie 


dzi, ogłaszane w prasie zapewnie-| No i zdziałał tyle, że kiedy wybiła 


KURIER POPULARNY Str. 7 


WYMIERAJĄCE LASY 


emiczna z osnują gwiażździsi 


wieżą stoi samochód stacji radio. nalizujące 


* 


U zr 


TEIR 


Przybycie—obowigzkowe! 
Coś 


Z 


£ y ey 7 PAT E LE 3 j się w ostatnic 
początek i koniec miejsce Wydaje się, że ciężkie maszyny su porobiło się w ostatnich 


Í $ SR, T; > 1a anaw 11 © y È 
wej. Radiotelegrafista „Lotu na- |opylanych. ną po wierzchołkach sosen. Ale kięęczasach, co. MOARA a TAPDO 
wiązuje kontakt z Katowicami, Me) Z ziemi daja nam mak: samo=|rują nimi bohaterowie powietyiza, kojem. Chciałem i ja napisać ar- 


lteorolog ustala warunki lotu. Po- 
goda sprzyja walce. Można starto. 
wać! 


loty wystartowały, za chwilę uka- 
żą- się na horyzoncie. 
Już są! Z bijącymi sercami wpa 


stykuł o potrzebie wydajniejszej 
pracy. Ale kiedy już zatempero” 
wałem ołówek, założyłem do ma” 


znani nam z ostatniej wojny. Do- 
wódcą ekipy jest mjr. Konopasek, 
inni to kpt. Gedymin, por. Ostro- 


Codziennie z lotniska w Katowi|trujemy się w rosnące punkciki. |wski, kpt. Malonowski, por. Baka-q.„onv kartke czystego papieru, 
cach startuje 6 samciotów, niosą- |Jesteśmy świadkami oryginalnego |naczikpt. Włas. Lot musi się udać. 


3 z Da K > 3 i A sis pi. jr em nagle — bec! spada mi na 
cych około 2000 kg trującego pro. |nalotu. Nad głowami huk. Mimowo| Nagle nad lasem ukazuje się bia 


; i > å a e o Wbiurko nieoczekiwane zaproszenie 
szku. li kurczymy się. Olbrzymie maszy- |ła smuga, za nia druga i trzecia. a zhan NGO TODA 
Wārapujemy się na wieżę, Wi.|ny zniżają się do nas. Mamy|Smugi rozciągają się szeroko nadj”e Pune Zebranie, nie Zapros 
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— rozkaz raczej! Bo „stawiennic- 
two jest obowiązkowe', należy 
przybyć w komplecie, bo inaczej 
dyskryminacja i ryśóry! 
Rzucam więc wszystko, biegnę 
i „stawiam Się”. 

Na drugi dzień powtarza się ta 
samo, z tą tylko różnicą. że šta- 
wić się mam aż na dwa zebrania 
w różnych końcach miasta. A że 
zaproszenie stormułoware w po~ 
dobnie kateśorycznym tonie, więc 
pędzę, biegnę, jadę. 


|dać ogromne przestrzenie smut- 
jnych, chorych lasów. Czekają na 
(ratunek, Na opylanych powierz- 
chniach powiewają białe fiagi syg- 


wrażenie, że za chwilę runą na zie 
mię. Loty są bardzo niebezpieczne. 
Odbywają się na wysokości 3 me- 
trów nad wierzchołkami drzew. 


lasem i powoli ws 
chołki drzew. 
Śmierć ci osniijo! 


ąkają w wierz- 


Zo-Ta 


Rozmowa z Inare Umqgarem 


W pięć minut po koncercie 
Słynny węgierski pianista o swych wrażeniach w Polsce 


Po węgiersku umiem niewiele: El. 
jen! Magyarorszag! Lengyelorszag!|pan nie odmówi?... 
Czardasz, gulasz, Tokay Szamorod-| Służę z największą chęcią! — od- 
ner, Tokay Aszu.. Za mało tego, że. |powiada artysta. 
by się rozmówić z głośnym jaj — Czy jest pan zadowolony z o- 


yy 
wa 


dla „Kuriera Popularnego“ możejcieszy się też światową sławą jako 
pedagog, pracuje utalentowana łódz. 
ka skrzypaczka, Wanda Wiłkomir- 
ska. 

— A jak przedstawia się stan mu- 
zyki węgierskiej po wojnie ostat- 
niej? 

— Wojna poczyniła w kwitnącym 


A wiecie przecież, najmilsi, jak 
się to odbywa. Najpierw czekać 
trzeba z godzinę, nim sie komplet 
uzbiera. Najlepiej wychodzą na 
tym spóźnialscy, których wita się 

> C nacymfadośnie przeciągłym „Aaa!..*, z 
przedtem stanie muzyki naszej wiel. LE 73 Sa Seby 
kie spustoszenie. Wielu utalentowa- O 1 ci PRZECIEŻ. PEZYDI 
nych i niezapomnianych ludzi niegraczyłi. A potem następu 
możemy sie doliczyć. Ale dźwigamy 
się nieustannie. Jestem pełem po-ś; 
dziwu dla pracy i żywotności Pola=4"/ a t SEZ 
ków, ale nie próżnujemy i my! Go powiedzenia (częściej ze to © 

— Kiedy zawita pan znów do Pol.f*fafrie!) musi się wygadać, choć 
ski? izapowiada chytrze, że ma tylko 


skim pianistą w jego ojczystym ję-|becnego pobytu w Polsce? 

zyku!.. Ale to „Eljen moża zary-| — Bardzo lubię grać przed pol. 

zykować, ską publicznością. Polska zawsze mi 
A więc — Eljen, mistrzu! była bliska przez ulubionego mego 
Niewidomy artysta uśmiecha mistrza Chopina, nawet wpierw niż 

dobrodusznis i odpowiada po poi.|ią poznałem, Zresztą — europejskie 

sku: „Niech żyje!“ moje sukcesy zaczęły się w Warsza= 
Imre Ungar jest mężczyzną śred=|wie. Niezapomniany był dla mnie 

niego wzrostu, krępym, dobrze zbu-|ów Kortkurs Chopinowski, na któ- 

dowanym, z pewną skłonnością dolrym udało mi się zdobyć pianistycz. 

otyłości, właściwą ludziom mie mo=*|ne złote ostrogi!.. 

Bacym używać wiele ruchu. Wyglą. — I my wszyscy w Polsce zapa. 


SIĘ 


m z o Aaa a = E Sa any i LAF OW — W roku przyszłym — niewąt-f „dwa słowa“! Dyskusja z punktu 
d A; TERS 7 a F 1 . |pliwie. Przyjadę na uroczystości i me arowce że sł 
bliższym poznaniu — pociągająca.| — Zagładę Warszawy, zburzenie EO OWEAZĆ YA G Rokiem schodzi na Manowce, ale Tę odfa 
Włosy ciemne, ale nie czarne. Roz-|Sercu miłej Filharmonii Warszaw- s PEAR ETA AUSIAS riają się nowe „adspekty' i to ris- 


we 


Chopina, Zostałem już przez Komitet 


mo toczy się bezpośrednio po Zaproszony 


koncercie w Łódzkiej Filharmonii. 
A że w życiu, podobnie jak w po- 
lityce, przy dobrej obustronnej woli 
zawsze można się dogadać, więc i 
my z Imre Ungarem, rozmawiając 
typowo „2 kiepska po: węgiersku" 


skiej, odczułem jak ciężkie osobiste 
nieszczęście. 

— Odbudujemy wszystko jeszcze 
piękniej! — Czytałem, że całkowity 
dochód z ostatniego warszawskiego | 
koncertu ofiarował pan właśnie na 
odbudowę gmachu Fiiharmonii War- 


jsłychanie ważne, więc czas upły 
wa, z projektowanej jednej go- 
idziny robią się obowiązujące trzy. 
CERTU. 5o upływie których zebrani uświe” 

SJM Yy ariziaj > in minieb ZGRYWA > ZE. 5 fn 


WRAŻENIA Z ŁÓDZKIEGO KON- 


CY: È Az że a siwie mic nie załatwili, że „K 
orozumieliśmy się. doskonale, _Dur|szawskiej, siejszego występu. powińiea pan być "R £ Eog ra ie x 
z - > . 7 > 4 " -e 4a syp 9 Mie F $54 < 44 ` 
|ża w tym zasługa poni Ungar, żony| -= Uważałem to sobie za obowią- | zadowolony. Takich tłumów jak dziś jĘTECZNOŚCI uzgodnienia stanów 


z 


artysty, ek 


przemiłej osoby — i mó.|zek. Zresztą — i ją straciłem w tra- | dawno już w Filharmonii naszej nież że nale 


wiąc bez komplementu — bardzo|gedii Warszawy wielu przyjaciół i| pamiętam. sebrać sie raz jeszcze 
przystojnej. osób sercu bliskich... — Na sali było rzeczywiście bar x r 
MIMO SIĘ 


— Dokąd udaje pan z Łodzi? 
DLA „KURIERA* Słyszałem — że do Krakowa? 

— Pan zapewne po koncercie i| — Właściwie — to wpierw wra- 
czterokrotnym  bisówaniu bardzo |C%Mmy jeszcze na krótko do Warsza. 
zmęczony, ale krótkiego wywiadu |Wy, 2 stamdąd dopiero udaję się na 
koncert do Poznania. A po Pozna- 
niu — zakończę obecne moje tournee 
w Krakowie, gdzie mam grać na 
koncercie Filharmonii Krakowskiej, 
Który odbędzie się 4 czerwca na hi- 
storycznym dziedzińcu Wawelskim. 

— A potem- 

— Potem — już prosto do domu, 
do Bnudapesztit! 


ZMĘCZENIA — WYWIAD dzo gorąco... 


| Słyszy się więc powszechne ne 

FER A on Sp „do. Prędkiego I mi-grzekanie na nadmiar zebrań i kon- 

go usłyszenia! — żegnam się if. re z obitf 8 

> » ASS ç e e, odb; 

kończę rozmowę, która i tak prze- STECH, które, za dobi kę dby 
ciągnęła się poza normę. iwają się nieraz w godzinach ror 
) Mój-mąż z natury rozmowny niegmalnej pracy. 
jest — mówi z uśmiechem pani Un- 
gar. — I aż się dziwię, że mu sięń 
udało tak rozgadać, 
A bo rozmawialismy — pop 


+= 


pity 
iw 


No cóż! Każdemu wiadomo, że 
porozumienie się w ważnych.spre: 
: $ iwach jest konieczne, że zebranie 
węgiersku! — odpowiadam z prze.f był i nA 
chwałką. — Eljen! ‘ są pofrzebne — byle nie za czę 
— Eljen! — odpowiada Imre Un-fsło, nie za długo, no — i z sen 
gar, ściskając mi rękę i dodająchsen. Tymczasem bywa tak, 
długi szereg WSBIEISZICH wyrazów,WLirownicy różnych organizacji | 
nie objętych już moim słownikiem.. s: SĄ 454 Hoge 
Nie tracę jednak kontenansu i po-ginstyfucji chcą nas tą GIrogi 
„uaktywnić, chcą nam „nada 


takuję gorliwie, à 
— On mówi, że zdaje mu się, iżgjemmpo”, żeby nie mówiono, że in 
stytucja czy organizacja nic nie 


Powołanie 


Rady Filmowej 

Zarządzeniem . Ministra Kultury 
i Sztuki z dnia 26 bm. powelana 
została do życia Rada Filmowa |KONTARTY Z POLSKIMI MUZY. 

KAMI 

LE Czy spotyka się pan za grani- 
cą z muzykami polskimi? 

— Przed przyjazdem. do Polski, 
koncertowałem w Turcji, gdzie zet- 


= 


Przewodniczącym Rady został 


grał dziś słabiej, niż zwykle! — tłu- 
maczy mi ze śmiechem pani Ungar.h 


. z 4 -> -4 T 2 = 
cnąłem się z Henrykiem Sztompka.| Do djabła! — Zaczynam ener robi, że śpi. Więc POCZHWOJGE 
W Budapeszcie słyszałem młodego |gicznie odkręcać głową na znak za-$sie jednostka chodzi, żeby nie 
H polskiego pianistę Żmudzieńskiego,|przeczenja. — Nie prawda, Mistrzu, ściaśnąć na siebie poszłaki, że 
< 4 któremu rokuję wielkie nadzieję.|wszystko było „eljen — „eljen“ w F SE a owca“, że się „wymi- 
ne ŻĘ Słyszałem, że u znakomitego nasze- | najlepszym gatunku.., pozan Sadika AT 


guje“, „nie solidaryzuje się”, ŻE 


go skrzypka Zatoureczkiego, który i sig", 3 
i; „stroni, niemal — że sabotażuje. 


K ZRYW 


2 całego kraju 
$ , i SKUTKI ZATARGÓW | Poza pracą samodzielną lustrato-fwala się j 
kiedy ustalono „ostateczny“ ter- MAŁŻEŃSKICH rzy społeczni, współpracując z In- dac a WAN eE Z 
min na początek maja, zašpiewa-9 W Swarzędzu w woj. poznańskim |spektoratem Ochrony  Skarbowej,] Może jestem istotnie "czarną 
łem znowu: „Może w maju, możekżona zamordowała śpiącego męża, |przysporzyń w tym samym czasie jowcą', może się temu czy owemu 
w grudniu... * i wzmianki o tym zaj poczem sama rzuciła się pod pociąg.|Skarbowi Państwa 63 miliony. Tym prezesowi czy kierownikowi nara- 
iańniń s s F k r WaANTAWAYJZA s} - T CETP 00 art "PR: pea Twioes p & n. did ć 
mieścić nie chciałem. W rezultacie, M A adronę a A Panele A (ARÓG OTOZ Rad dużym. nie mogę się jednak powstrzy- 
: Raj t z z ; łuższeg nałżonek, mieście, jakim jest Kraków. czyn-k” RE: j ST 
éden 2 koler TT „gło, że od dłuższego czasu małżonek, jm 51 t K e A > a SET Aara 
Ay od aS Eeh WA nazwiskiem Kreuze, zdradzał swoją |nik społeczny w okresie 3-miesięcz- mać od apelu. „Obywatele: Mniej 
żył Goa À 0 zj hę F 0- żonę, co wywoływało gorszące scenv|nym powiększył dochody państwalzebran! A jeżeli już mus — to 
AA ESS SNAC Or złoty eli! Nop; zostało zakończone tragiczną kata-|jo 265 milionów zł: róiko. zwieźle „i rzeczowo. A 
i dziś, kiedy do końca maja mamy é t 


7; 
Z 


A tymczasem praca zawodowa 
na tym cierpi, z konieczności: od- 
ją nieraz na patatajkę. 


z 
4 


| 


d ; Soja: TEATR JOUVETA W KRAKOWIE R oz: AA 
już tylko dzień dzisiejszy, Tuogęj ZUBRY W POLSKICH LASACH Słynny teatr Jouveta po sukcesach przede wszystkim punk ; 


SER aeit 2 $ > z > Sc) x icież ra też choć o zast! 
sobie powiedzieć, że wyrałem, że Ohecnie w Polsce mamy jeden re-|w Warszawie przybył do Krakowajjajcież nam też choć od cze 


= 29.4 
100 złotych mojego kolegi mamjzerwat żubrów w Niepołomicach.|gdzie zostanie również wystawionańdo czasu trochę popracować! 
już prawie w kieszeni, bo i tym ra- Dzięki niemu nie istnieje grożba|,Szkoła żon“ Moliera. Projektowa- KIEŁ 


zniknięcia żubrów z terenów Euro" 
by. Istnieje projekt przeniesienia 
pewnej ilości tych rzadkich zwierząt 
2 przeładowanega rezerwatu niebo- 
łomickiego do rezerwatów. majacych 
|powstz asach pszczyńskich i po 
morskich: 


ne są 8 przedstawienia. Francuscy 
artyści zwiedziłi Wawel, a wieczo” 
rem byli podejmowańi przez woja- 
wodę krakowskiego. 
PODATEK OD ZBYTKU 
MIESZKANIOWEGO 

W Gdyni został uchwálony poda 

tek od zbytku mieszkaniowego. Po=| 


zem nabrali nas na tego maja, na- 
bujali! 

Czy pamiętacie tę pouczającą hi 
sterię e dowcipnym Tomaszu. któ- 
ry pasając owce, dla figlów falszy 
wie alarmowa? ludzi że wilk! 


KINO 


„WŁÓKKIARZ" 


„POLONIA 


Juź 


I 
| 
|| 
| 
Bo. | 


wkrótce 


komity film 


hea i terminy * Czy re szkoda cza- |rzeczywista godzina „otwarcia“ teją SUKCES LUSTRATORÓW SPO- |datkiem objęte zostały wszystkie lu*| produkcji amerykańć 
suci lasu. i tego braktującego ga zaklętej sali Filharmonii — nikt S ŁUCZNYCH ( ksusowe mieszkania w okręgu mor- osnuty ua t ay P Jeż či 
zetowego papieru? nie uwierzył, nie napisał, nie przy- RA ciagu Poeteto, ya 1 skim R OCECY AR R R : DREXFUSA p, t.: 

To też kiedy ostatnio rozpisywa |5zedk prócz paru znudzonych hó- eia ie 1a wadatkówa w Gieja lra- wś więszkań MA: Mianości: Arócniać 7 M F sł rA ii 
nö Się znowu na temat lego rado- ngraga miejskich, które i tak chogzowskeh przedsiebiorstwach. czego cej, odczuwającej najbardziej gód] ycie IO Q f 
snego zdarzenia, nie dałem się na- dzić muszą na wszystko, rezultatem były dodatkowe 202 mi- |mieszkaniówy. Akcja powyższa 0-| 
brać i zaspiewałemi sobie w duchu;| Cóż zą szkoda, że nie założyłem lony zi, które w formie podatków |bejmie 


„Ja mam czas, ja poczekam..*, Ailsie przynajmiej o 120 złotych- 


Gdynię. Gdańsk, Sopot i in- 
ne miejscowości nadmorskie. 


(Pr. 238) 
wpłyneły do kasy skarbowej, | 


KURIER POPULARNY 


Fe warto przeczytać 


To mówię uktorzy meczu 


Bozpośrednio po meczu z fru* 
dem przeciskamy się do szatni. W 
wąskim korytarzu tło jeza Się urar 
dowani uczniowie, którzy prosto 
z trybuny przybie tu, aby po" 
gratulować  sukoc swym kole” 
om z imma ua jum 

W szatni zwycięzców 
niebywała radość, 

Bohaterzy spotkania 
się jednak szybko, aby w więk: 
szym gronie swych najbliższych 
przy jaciół z ławy szkolnej pośwa 
rzyć na temat meczu, 

Przez zbitą z desek ścianę sły* 
szymy, jak w szatni pokonanych 
liczni „kibice! pocieszają swych 
kolegów, 

Odwiedzamy z kolei drużynę I 
Państwowego Gimnazjum im, Ko 
pernika, Rozmawiamy z gracza 
mi. Są smutni, ale nie przyśnębie | 
ni, 

W piłce nożnej często decydu* 
je szczęście — mówi jeden z nich 
A myśmy go dzisiaj nie mieli == 
skarży się inny, 

Gdy młodzi sportowcy ochła- 


512 
im. Kościuszki, 


panuje 


ubierają 


strzostwo szkół średnich będą się odby- 
wat rokrocznie, 

Na pyt, II — Chcę iść na wyższe stu- 
dig lecz sercem zawsze pozostanę przy 
sporele. 


Śr. pomocy — Marciniak Czesław 
Na pyt I — O meczu tym można by 
była Guła powlodzieć. Je natomiast ogra» 
niczę się tylko do krótkiej oceny, Gras 
mogłem | dałem e siobie en 
Przeciwnik nasz, to drużyna, 
najbardziej odpowiada, jako 


miegi2 
litrs 


pariner, 
Na pyt. II — Chcę przede wszystkim 
| ukończyć szkołę i uczyć się dalej, aby | 


zostać wartościowyfa człówieltiezm. chcę 


zobaczymy. 
się 


z życiem sportowym nigdy 
nie rozstanę. 


Lewy poraocnik — Machulski Jan 
Na pyt. I — Obie drużyny walczyły sm- 
bitmie iz poświęceniem. Takie mistrzost= 
vè są bardzo dobre, tylko powinny otńby- 
è przy końcu roku aby nie prze- 
t w nauce. 
I — Chciałbym zostać inżynie- 


Ni a pyt. 
rem leśniczym. 


Pr. Skrzydł — Romaniuk Bogdan 


a pyt. I — Do meczu tego szykowa- 
ly od paru dni. Postanowiliśmy za 
wszelką cenę zwyciężyć. Sam mecz pod- 
nięcił mnie bardzo i chciełem strzelić 
bramke, ponieważ uchodziłiem w swym 
zespole za najsłabszy punkt w drużynie. 
Marzenie me spełniły się. Wygrałera od 
kolegi „Pingwina“ za strzeloną bramkę, 
Pragnę, aby ościej Gdbywety sią po- 
dobne imprez gdyż ja 1 mol koledzy 
lubimy kopać piłkę. 

Na pyt. II — Najprawdopodobniej pój- 
de na wyższa studim 


Pr. łącznik — Szwalbe Wiesław 


nęli częściowo z pierwszego wra” 
żenia, obu drużynom  wręczamy 
do wypełnienia ankiety, 

Postawiliśmy aktorom finało* 
węśo spotkania dwa zasadnicze 
pytania: 

r) Co mogę powiedzieć na te- 
mat rozegranego meczu? 

2) Kim chcę zostać w życiu, po 
ukończeniu nauki? 

Po zapoznaniu się z treści wy 
powiedzi, doszliśmy do wniosku, 
że komentarz nasz jest zupełnie 
zbyteczny, 

Oddajemy więc glos najmłod” 
szym piłkarzom Łodzi, 

Zacznijmy od opini; bramka: 
rza — Rogi Antoniego. 

Zawodnik ten ma pierwsze py” | 
tanie tak napisał w ankiecie: 

— Mecz był la nas bardzo ciężki, 
dziewaliśmy się tego, a jednocześnie 
chcieliśmy go wygrać, aby zdobyć cho- 
cłaż raz mistrzostwo Szkół średnich. 
Obie drużyny grały bardzo ambitnie, 
gdyż stawka była naprawdę duża. Prag- 
nę, aby mecze tego rodzałja odbywały 
się jak najczejściel. 


Na pytanie HI — To dopiero okaże się 
po ótrzymaniu dużej matury. 


Pr. obrońca — Kazimierz Kaczmarek 
Na pyt. I — Mecz był bardzo zażarty, 
„Kopernik walczył falr. Cieszę się nie- 
zmiernie ze zwycięstwa. 
Na pyt, II — Chcę rostać 


|| 


8po- 


inżynierem. 


Lewy obrońca — Antoni Kowalski. 

Na pyt. I — Mecz ten by? dla nas cięż- 
kim spotkaniem, Ze zwycięstwa bardzo 
się cieszę. Osobiście bylbym bardzo z%- 
dowolony, śdyby takle zalstrzostwa odby- 
wały się dwa razy do roku. 

Na pyt. II — Chcinłbym zostać dobrym 
sportowcem 1 służyć sportowi połskiomu. | 


Prawy pomocnik — Król Piotr 


Na pyt T — Na pierwszym miejscem 


| aR sportowców. 


Na pyt. I — Gra była na ogół wyrw- 
nana, Nasze zwycięstwo przypisuję więk- 
szemu SzczęŚCIU, 

Na pyt. M — Chcę zostać prawnikiem, 


Środek stku — Misgier Bogdan 

Gra była zacięta À prowadzona fair. 

Chclałbym zostać inżyniernm bndówla* 
nyin. 
Lewy łączn. — Ziomecki Wacław 
py? zażarty. Przeciwnik walczył 
nudzwyczaj fatr. Był to największy suk- 
cês w moim życiu, 

Na pyt. If — W życiu pragnę zostać 
jednostka pożyteczną dla społeczeństwa. 
Przy piłce zostanę zawsze całym sercem, 


Lewoskrzyiłowy — Lis Racimierz 
Mecz hył niezwykle ciężki. Obłe Gru- 
żyny grały b. nerwowo, Wynik uzyskany 
uważam za słuszny i zasłużony. Za naj- 
łepszego gracza uważam Marciniaka, 


Tak napisali źwycięźcy, którzy 
— jak zwykle — nie mieli powo” 
du do narzekań. 

Przekonamy się poniżej, że Wwy- 
asi iedzi pokonanych są przyjem | 

i gódre naprawdę prawdzi: | 
Czyż nie wzru 
szającą jest opinia bramkarza Si. 
korskiego Kazimierza, 
państwowego gimnazjum im. Ko“ 
pernika, który tak napisał w an- 
kiecie: 

Spotkanie było wyrównane. Mogliśmy 
go również wygrać, Zależało wszystko od 
szczęścia. Przeciwnik miał go więcej. 
Zwyciężył. Szczerze mu zrtuiuję. Chciał 


bym zastać inżynierem budowlanym i do- 
brym obywatelem Państwa Polskiego, 


Obrofica — Dabiński Andrzej pisze: 

Przeciwnik grał dobrze. Wyróżniły się 
u niego linia obrony i Mizgier. W na- 
szym zespole były pewne niedociągnięcia 


Mecz 


Í 


Mogliśmy wygrat gdyby dopisati nam 
przysłowiowy „lut szczęścia”. Muszę pod 
kreślić dźe ntelmeñńs ką grę przeciwnika, 


chociaż może przyczyną tego były dobre 
ońskie ki, panujące między 
mi obu drużyn. 

Po ukończeniu rimaazjum pragnę wstą 


chcę podkreślić grę fair przeciwnika, 
Wyrażam nadzieję, że rozgrywid a mi- 


Drżał cały ze wzruszenia. A ona, przyglądając się 


płaszczowi, myślała, 


który nie chee, czy nie 
Nigdy! 


z takim, 
większy wydatek. 


Poszli dalej. Podczas obiadu cały czas mówiła tylko 
Jaki jest modny, 


o tym płaszczyku. 
ślicznie wyglądałby na 

— A wie pan co? — odezwała 
nie jest pewien, czy będzie móg 


niej. 


że on powinien wreszcie zrozu- 
mieć, o co chodzi. Gotowa jest wynagrodzić go za to. 
Ale niech mu się nie zdaje, że będzie robiła gunet wa 


pić na politechnikę | zostać Inżynierem. 
W miarę niożności będę uprawiał sport, 


||dwieście 


by nawet z 


mal. 


hie pozwolił 
może zdobyć się na |chwili przy 
Sato zgo 
płaszcz. 

— Nie... 


elegancki. jak 


czy podać właś 


bed 
zażądać wi 
będzie móg 


ja 


się, widząc, że Clyde e 
gł sobie pozwoli ć na 


ć jego decyzję, Zda- 


taki wydatek i chcąc przyśpieszy 
je mi się, że będę mogła zafundować sobie to futerko. — Ale o 
Pójdę jutro do tego magazynu i pomówię z Rubin- |nad jakieś 


steinem, żeby mi go dał na rat 


y. Jedna moja kole- 


Lytz; i 
zostać lekarzem, lecz czy mi się to ALI 


ucznia | 


rzenia, że uważała go za 


Clyde chcjał kupić na raty, 


bym więcej zapłaci 


a przede wszystkim gry 
szykówkę i pikę nożną, 


Obrońca =- Pyziak Tad. 

Bezwzględnie, jak na szkoły średnie — 
poziom dobry mimo, iż niektórry gracze 
grali bardzo „licho“, Mecz (trochę za diu- 
go trwał 1 to wprowadziło zaniieszadie | 
w nasze szeregi, Z wyniku jestem zador 
wsołony (zwracamy uwage; żę tak mówi 
pitkarz drużyny pokonanej, Czyż nie 
sportowe podejście — przyp-ręd.). 

Po skończeniu nauki mam zamiar wstą- 
pić na politechnikę, Sport nadal będę 
| uprawiać, mimo niopowodzeń, 


zespołowe, Kór 


Pr. Pomocnik —- Rutowicz Wiesław 

Mistrzostwo wymknęło się nam z pod 
reki, Przy stanie 3:2 dla nas, tłędnie za- 
graliśmy taktycznie. Chcę zostać dokto- 
rem medycyny. 


Śr. pomocy — Kamiński Kaz. 

wynik uważam za słuszny, choć dia 
mego zospołu nieszczęśliwy. Chcę zostać 
inżynierem. 


Lewy pomoc. — Trzeciak Lech 


Mieliśmy silnego preciwnika, Mecz prze 
graliśmy ale z góry jestem zadowolony. 
Zostanę tym w życiu, na co pozwolą mi 
warunki, 


Pr. skrzydł, — Waligórski Marian 


Na boisku ŁKS stanowczo nie mamy 
szczęścia. Brak nam było startu i szyb- 
kości, Jesteśmy przemęczeni, Z gry je- 
stem zadowolony gdyż nie nosila w s0- 
bie cech polowania na kości, Chcę zostać 
inżynierem. 


Śr. ataku — Korpalski Janusz 

Na boisku ERS stanowczo nie mamy 
szczęścia. Jiiź drugi raz przegrywamy zi 
Miejskim Gimnazjum. Jednak jako spor- 
towiec przyznaję, że Gimn. Miejskie wy- 
grało raczej zasłużenie, My byliśmy prze 
męczeni licznymi przebojami, 

Josteśmy młodzi i pełni zapału, przeto 
porażką wielce nie przejmujemy się, Bę- 
dziemy pracować jeszcze więcej i jeszcze 
bardziej ofiarnie, aby w nastepnym roku 
zdobyć tytuł mistrza dla naszego gini- 
nazjum. 

Mam zamiar po gimnazjum wstąpić na 
uniwersytet, 


Lewy łączn, — Idczak Jerzy 

z wyniku jestem Zadowolony, Stanow" 
czo twierdzę, że w grze trzeba mieć szczę 
ście. Sądzę, że gdy dojdzie do rewanżu, 
zrehabilitujemy sio. 

Po ukończeniu nauki mam zamiar zo- 
stąć w rodzimej Łodzi którą pragnąłhym 
roprezentoweć w walce na boisku. Myśle 
o studiach na uniwersytecie. Chen zostać 
lękarzem. 


s * 


* 
Po wręczeniu nam ankiet, 
|przez dłuższy czas rozmawialiś 
my z piłkarzami obu drużyn, D- 
|czniowie poinformowali nas na 
jakie trudności trafiają przy u 
prawianiu sportu, Napiszemy o 
tym, gdy pozwoli nam na to 
miejsce. (wl) 


„Splot“ pływa 


ZRS ,Spłot'* zawiadamia swych człon- 
ków Że treningi 1 nanka pływania w bda- 
senle YMCA odbywają się dla członków 
klubu w następujące dnie: 


SEKCJA ŻEŃSKA 


poniedziałki od godz. 20.45—21,36 
środy od godz. 18,15 — 20 
SEKCJA MĘSKA 

pońiedziałki oñ gońz. 21.30—232 
soboty od godz. 20 — 20.30. 


Zebranie sekejł pływackiej odbędzie się 
ania 51 maja b, r. (poniedziałek) o godz. 
18 w stołówce CZPWŁ przy ul. Piotrkow 
skiej 53 — M piętro, 

Obecność wszystkich 
wiązkowa. 


członków obo- 


wet w przybliżeniu nie potrafił określić ceny. Może 
albo i trzysta dolarów nawet... 
zobowiązywać się 
mógł dotrzymać. 

— Czy pani nie wie, ile mogą żądać za to? — za- 
pytał się w końcu, ale denerwował się myślą, że gdy 
się na taki prezent, czy może mieć 
gwarancję, że otrzyma jakąś większą nagrode niż do- 
tychczas, ba przecież dotychczas nic nigdy nie otrzy- 


jeżeli nie jest 


dobył 


Pamiętał dobrze, ile razy się przymilaia do niego, 
jeżeli chciała wyłudzić coś dla siebie, a potem nawet 
Zaczerwienił sie z opu- 
tak naiwnego. Jednak w tej 
gdy powiedziała, 


łą się pocałować. z 


/pomniał jej słowa, 
dzić się na wszy stko, aby tylko 


a 


ściwą cenę, czy nieco wyższą. 


gcar. 
zdać tyle. 
ile mi się z 


sto dwadzieś 


4 wi 


aje, 


cia pięć dolarów. Ni 


Jakże może 
pewien, czy będzie 


— zawahała się na razie, nie wiedząc 


Rubinstein może 
Ale jeżeli powie więcej, Clyde nie 


nie powinno być droższe 
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Puchar maszęj redalccji 


„zdobył zespół | Miejskiego Gimnazjum — Emocjonuiący meg 
piłkarskich drużyn szkolnych 


W wyjątkowo przyjemnej atnios- 
ferze odbywał się wczorajsinałowy 
lmecz piłkarski © mistrzostwo szkól 
średnich ` jednocześnie o piichar na- 


a redakcji, | 
Trybuny ŁKS zapełaiły sę mto- 
MSAA po brzegi. Wśród niej, objaw 


rzadko spotykany na terenie Łodzi, 
widziało się dużo uczennic, które 
przyszły podziwiać swych walczą” 
cych kolegów. 

Panował tu idealiy porządek į we 
;soły nastrój, Młodzież cierpliwie cze 
ikala na pojawienie się drużyn. 

Rozległy się brawa, gdy przec'w- 
nicy razem wybiegi na boisko, 

Ceremomla powitalna trwała króte 
ko, Nie hyło nudnych przemówień 
oficięli. Wymiana kwiatów, bratni 
uścisk dłoni i rozpoczęła się gra, 

Drażyny wystąpiły w następulą* 
cych składach: 

I Gimnazjum Miejskie; Roga, Kacz 
marek, Kowalski, Król- Maromiak, 
Machulski, Romaniuk, Szwalbe, Miz- 
gier, Ziłomecki, Lis. 

I Państw, Gimnazjum: 


Sikorski, Py- 


ziak, Dabiński, Rutowicz, Kamiński, 
Trzeciak, Waligórski, Maciejewski, 


Korpalski, Idczak i Gomoliński, 

Po dogrywce zwyciestwo odniósł 
zespół [I Gimnazjum Miejskiego 4:3 
(2:2), który tym samym zdobył pi 
char ufitndowany przez tiaszą redak- 
cię į zająt pierwsze miejsce w tur" 
nieju piłkarskim w grupie drugiej. 

Po meczu, pokonani skarżyli na 
brak szczęścia. Zastanówmy się więc 
na początku sprawozdania, czy żal 
jędettastu młodych chłopców oparty 
jest ua słusznych przesłankach. 

Wyznajemy otwarcie, iż nię tubi- 
my ma ten temat dyskutować. Uwa- 
Żamy, że niecelny strzał na bramkę. 
lub źle zaadresowane podame —- nie 
można nazwać brakiem szczęścia. 
To wypływa raczei z braku odpo- 
wiedniego przygotowania piłkarskie- 

WYJĄTEK 

Mecz wczorajszy Statow! 
wyjątck, 

Istotnie. piłkarzy gimnazium tm. 
Kopernika prześladował pech. Prze |: 
ciwnik: strzelil im decyduiące bram” 
ki w ostatnich sekundach gry. Ale 
nie bez wany iest w danym wypadku 

i jedenastka pokonanych. Był prze” 
ciet motment, że zieloni prowadziii 
3:2. Bo końca maczii pozostało 
ledwie klikanaście sękiwd. I oto pilei 
karze tego zespołu, miast wzmocnić 
defensywę — czekali na środku, na 
Ipiłkę. Jeden błyskawiczny atak za- 
decy łowal, 

Zwyc'ęstwo 
ki. Strzał Romaciika 
iż sędzia zmuszony 
dogrywkę. 

Przez 20 minut oba zespoły wal- 
czyły bez. rezuitatu. Trybuny: dopin= 
gowaly swe drużyny. 

Sytuacie zmieniały Się jak w kā- 
lejdoskopie. Wynik walat na włosku. 
I podownie drużyna giimnazium im. 
Kopernika ziekceważyła piątkę ata- 
ku Mizglera. 


PECROWE SEKUNDY 
Gdy dyr. zamierzał udać się do 
sędziego, aby ten przerwa! zbyt dhi- 
go trwający mecz — Mizgier ładnym 
strzalem ulokował piłkę w siatce. |y 
Spotkamie kończy lo się zwycięstwem 
gimnaziu im, Kościnszki. 
ZWYCIĘZCY 
Gimnazjum Miejskie było zespołem 
bardziej wyrównanym: * lotnym, Pa- 


czą 


jednak 


22- 


tyve 


wymknęło się z rg- 
spowodował, 


był zarządzić 


e 
€ 


| 


jt 


ipod 
jprowadzenie dla gim. 


ra obrońców często z łatwością row 
bijałą ataki wroga, 

W pomocy niezastąpiony był Mał 
ciniak, Ten krępy chłopak umiał på 
kryć Korpalskiego po Odębranń 
mu piłki dokladnie podawał la do £ 
täku Przejście przez Marciniaką m 
należało do zadań RYSA ch, Tym nę 
wątpliwie częściowo Alsży tuma 
czyć, że Korpátski Kierz o Wig 
jp niż na poprzedwich mecza 

A atak? 

W atiku żywym srebrem by? Min 
gier. Piłkarz ten z kocią zregznośm 
umiął mingé przeciwauiką wyka 
rzystać odpowiedni moment do ot 
dania pa- bramkę Strzały, trój 
kę atai pokryto szczelnie — vře 
wał skrzydła: Szczególnie tew 
skrzydłowy — Lis wprawiał w si 
humor zwoleuńików zespolu gimóy 
zim tm, On ło rusa 


Gdy 


Kopernika, 
zdecydowane w bói i pozbywał 4 
piłki w sytuacjach najmniej dla prze 
ciwnika-przyjemiych, 


POKONANI 
W deiżynie gim. im Kopomiki 
dobrze sżypadł pr. obrońca. Nieza: 


słąpiowym jednak stoperem Okazy 
się Rutowicz, który gral pierwszą 
skrzypce w pomocy. 

V ataku próbowano  początkow 
grać długimi podaniami. Gdy sposó 
ten częściowo zawiódł, starano fil 
zmęczyć przeciwnika krótkimi pas 
singami. 

W polu kombinacja ta była nie 


zawodna. Im bliżej jednak zielon 
póstwali się pod bramkę biało. 
czerwonych, tym bardziej krószyj 


się cały ich plan ofensywy. 

Nawet Korpalski sie mógł nawią! 
zać współpracy. Kilka razy ładni 
zmyłił ciałem lub wypuścił w licz 
kę, ale „przebojowca* wnet zable 
kowali obrońcy i piłka stawała Się 
łatwym łupem bramkarza. 

Ponadto drużyna im. Kopernik 
grała mniej energicznie. Często przj 
trzymywaso piłki lub partolono stus 
procentowe sytuacie.  Najwięltszą 
wpra odznaczał się w tem lewo 
skrzydłowy popułarnie zwany 

Jambo“, który grał wprawdzie bal 
dzo ambitnie, ale ani razu. nie w 
miał zmusić piłki do posłuszeństwa 

PRZEBIEG MECZU 

Już w 5 minucie gry Mizgier zdoł 
bywa prowadzenie, “Gra toczy sii 
y lekkiej przewadze im. Koper* 


=- 


Wi 12 min. po kombinacji trójki a 
tāku, Waligórski otrzymuje piłkę | 


ostrym strzałem wyrównuje. 

W 13 min. rzut wolny egzekwuje 
Król. Lis wykorzystuje zamieszanie 
bramką i ponownie zdobywa 
a im, Kościusz: 
>$] 

W-22 min. daleki strzał wypuszczą 
rąk bramkarz, a Maciejewski 
strzela. Jest 2:2, 

Po przerwie pierwszego Zola strzę 
la Korpalski, Wyrównanie uzyskuje 
Romaniuk, 

W dogrywce decydującą bramką 
strzela Mizgier. Młodzież wbiega na 
boisko i znosi na ramionach szcześli 
wego zdobywcę bramki. 

Zawody prówadził bardzo dobrze 
p. Walczak, 


z 


Po meczu  przedstawicie! naszej 
redakcji — red, Wiesław Kaczmarek 
wręczył kapitanowi drużyny zwycie 
skiej gimn. im, Kościuszki puchar 
naszej redakcji, a dyrektor Woj. 
Urzędu Wych. Fiz. — mgr. Nonas 
komplet sztuc drużynie gimnazjum 
im. Kopernika, 


dolarów, to mógłby wypłacić się w przeciągu dwóch, 
trzech tygodni. Hortensja musiałaby czekać, aż zbie” 
rze taką sumę. Przy tym wolałby naprzód wiedzieć. 


czy otrzyma za to jakąś nagrodę, czy nie. 


się, dłaczego to tak 


dowiedziała się o cenę 


— To jest dobra myśl! — zawołał, nie tłumacząc 
trafia mu do przekonanią, — 
Dlaczego pani już tego nie zrobiła? Czemu pani nie 


ina jakie daliby raty. Może 


ja bym mógł pani pomóc? 


— Ależ to byłoby cudownie. — Klasnęła w ręce. — 


futro moje 
zgodzi się. Sama z nim 


że 
mieć ten 
— Hortensja jednak, 
nej minie, dodała: 
Bo jeżeli | — Pan jest strasznie 
co jestem panu winna. 
teraz. Ale trzeba na to 
Wesoła jej oczy obie 
e mogła- 
Sama rozumie, że pow 


On może być potulny 


Chciałby pan? To pan taki galant? No, to już wiem, że 
. Jestem pewna, że na warunki Rubinstein 


o tym pbomówię. 


Nie pamiętała już wcale, jak się tego obawiał Ciy- 
de, że tylko on był w stanie kupić 
A jakżeż będzie z gwarancją? 


jej takie okrycie. 
przyjrzawszy się jego smut- 


kochanym chłopcem, jak Bo- 


zię kochain, Przysięgam panu, że nie zapomnę nigdy, 


Zobaczy pan. Nie martwić sie 
poczekać. 

wały szczodrą nagrodę. 

i młody, ale nie jest głupi. 
inna go wynagrodzić. już to 


zanka kupiła sobie w ten sposób palto dla siebie — | Cly de odetchnął z ulgą. W każdym razie nie dwie- |sobie postanowiła. Zanim dostanie płaszcz w zwoje 

skłamała na poczekaniu. ście ani trzysta dolarów. Zaczął kombinować, że mo- |ręce, co potrwa tydzień, albo i więcej będzie dobra 
Ale Clyde, przerażony samą myślą, ile to może ko“ [żeby udało się dostać na raty, na przystępnych wa- dla niego, bardzo dobra. 

sztować taka rzecz, i na to nic nie odpow iedział. Na- 'Irunkach —- po jakie pięćdziesiąt albo sześćdziesiat 
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Dzień w Łodzi 


Telefon: red, dyżurnego 144*18 


Dzisiejszej nocy dyżurują apteki: 


Antoniewicza (S2. Pabianicka 55), Da- 
nieleckiego (Piotrkowska 127), Gorczyekie 
EO (Przejazd 59), Karina (Wschodnia 54), 

4czkiewicza (Zielony Rynek 37), Zagó. 
rowskiej (Limanowskiego: 37), 


SALATRIA 


„TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Dziś o godzinie 19 arcydz ta Szekspira 
Otello“: Reżysorja H; Szieyńskiego. — 
Na czele zespołu: Borowa , Kossobudź- 
ka, Maliszewski Pietraszkiewicz, Pas 
sart, Świderski, Szaławski I Tymówska, 


TEATE POWSZECHNY 


Dziś o godz. 19,15 komedia Matusztw- 
skiego i Rojewskiego „Gospoda pod We, 
sółą Kukułką', 


żyseria J. Wyszomir- 
: Skarżanka, Dejmek, 
, Kwiatków: 
skl, Pilarski 


skiego. Udział bior 
Hańcza, Kaliszewzsł 
ski, Ordon, Pągov 
ski Ww. Warmiński, 


J.. Pilar= 
TEATR KOMEDIJI MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 
Piłótrkowska 243, tel. 102-25 


Dziś | codziennie „ROSĘ - MARIE", 
Początek a godz. 19.15, 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA — Daszyńskiego M 
Dziś 1 codziennie o godz. 10.15 farsa 
Nos] Cowarda „SEANS“. 
TEATR „O S A" 

zachodnia 43, tel. 140-09 
OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE 
Dziś o godz, 19.30 „WIOSENNY BIEG; 


TEATR „SYRENA“ Traugutta 1 
Dziś 2 przedstawienia 16.30 1 19.50 komedil 


G. Dregely — „DOBRZE SKROJONY 
ERAI” z gościnnym występem Ireny Ho. 


reckięej i Kazimierza Szuberta. 


Kasa czyn 
ma cały drén. 


ADRIA — ul, Marszałike Stalina 1; 


„Zenobia* — godz. 16.80 18.330, 20.80 
niedziele 34.30, 

BALTYK — ül. Natutowicza 20! 

„Timur į jogo drużyna'”' — 17, 19, 21, 
piedziele 15. 

BAJKA -- UL Franciszkańska 21: 
„Guwernantka* — 15,%, 18 20,30, 
niedz. 13, 

GDYNIA — ul. Daszyńskiego 2: 
Program aktualności kraj. i zagran, 
Nr 14 — godz. Hy 12.20, 13.40, 16, 17.20 


18,40, 20, 21,20, 

REL — Ul. Legionów 2/4. 
„Czarodziejskie ziarno” 
1920, w niedz. 14. 

MUZA — Ruda Pabianicka: 
cienie Przeszłości” — 18.20, niedź. 

POLONIA — ui. Piotrkowska 67: 

Polska“ — godz. 17, 18, ŻŁ, niedz, 
Dodatek. Wyścigi kolarskie Warsz 
— Páka — Waąrkzawa, 

PRZEDWIOŚNIE — Żeromskiego 74/76: 
„Mal detektywi'' — 17, 19, 21, nié- 
dziela 15. 

(OTNIE — ul. 
„Moja siostra 
niedz, 15, 

ROMA — ul. Rzgowska 84: 

„Dusze czatmzęh'* 17, 
dzielę 15, 

REKORD — ut Rzgowska 2: 
„W. górach dJugosławiw — godz. 
16.30, 20,30, 2 


14,0. 

STYLOWY — ul. ińskiego 1231 
, Stulcye sercat godz. 18.15, 
15, niedz, 14.15. 

EWIT — Balucki Rynek 5: 
„Miłość na dekarstwo” 
10.30, 20.30 miedz. 14:30. 

TĘCZA — ul. Piotrkowska 103: 
„Stalowa serca — 17, 19, 21, niedzie 
ei, 

TATRY (w ogrodzie) 

„Płomień nowego Orieanu''" — godz. 
15, 19, 21, niedz. 15. 
WISŁA — ul. Daszyńskiego It 


— godz. 16, 


13 
15. 
awa 


Kitlńskiego 170: 


Eileen" — 1% 9 


„+, 


aL, 
19, 


16.30, 


K 


1315; 


— godz. 16.30, 


„Casablanca — godz. 17, 19, 21, dO. 
datkowy scans 15, niedz. 13. 

WŁOÓRNIARZ — ul. Zawadzka 16: 
Aleksander Newskl'—=godz. 16, 18.30, 
21, niedz. 13.00. 

WOLNOŚĆ — ui. Naplórkowskiego 16: 
„Timur i jego drużyna” — godz. 16, 
18,0, w miedz. 14. 

ZACHĘTA — ul. Zgierska 2: 

.Oflag XXVI — godz. 16,80, 1830, 


20,49, w niedz. 14.20 


ER=A-DFEO: 


Program na niedzielę, 30 maja 1948 roku 
ki Zegarynke muzyczna”, 8.00 Dzien- 
nik 8.50 Mużyka, 8.00 Nabożeństwo, 10.00 
, Spacer po Kaliszu, 1105 „Na widowni 
tygodnia“, 11,15 Najnowsze nagrania płyt, 
11.30 Rozmowa z Radiosłuchaczami, 11.40 
Paraffaza koncertowa na tematy wal- 
ców J. Straussa, 11.46 Audycja z okazji 
Dhia Matki", 122.04 Poranek symtónicz= 
ny, 18% „Mickiewicz jeko redaktor „Try 
duny Wolności" 1340 Koncert z dziedziń 
ca zamkowego w Ka rzu nfwisłą, 
14,05 Zsgadka radiowa, 1440 „Lisie gnia- 
Sdo“ — słuchowisiio, 15.26 Recitzi forte- 
+, Wi$ Muzyka Polska 18.40 Au- 
a dieci, 17.05 „Podwieczorek 
py mikrofonie" 18.20 wieczór autorski 
Adama V < 19.2 


taneczna, 


y 
sportowe, 2400 Ostat 
2335 Muzyka taneczna, 


ozech: 


Występy 
zespołu im. fiotnickiego 


Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w Łodzi zawiadamia. 
że bilety na występy Państw. Zespo. 
łu Pieśni i Tańców Ludowych ZSRR 
im. Piatnickiego sprzedawane s% co” 
lsiennie w siedzibie T-wa, ul. Piotr 
kowska ZTżeb, tel. 162-44 nd godz. 
$do godz. Ż0rej, w niedzielę dn. 30 
bm. od godz, 10 do 14 


Współzawodnictwo z Jugosław 
podjęli roboinicy PZPW Nr. 3 w Łodzi | 


Nad wejściem jednej z najstar- 
szych fabryk przemysłu wełnianego 
w. Łodzi, dawniej „B=ci Barciń- 
skich”, wchodzących w skład kom- 
binatu PZPW Nr 3, widnieje napis: 
„Wzorcówe zakłady w akcji, małej 
racjonalizacji", Nie dziwnego więc, 
że załoga ma wysokie aspiracje. 

SYPIĄ SIĘ POMYSŁY 

Zarówno robotnicy, jak i zarząd 
fabryki biorą żywy udział w tej tak 
ważnej dla naszego przemysłu akcji. 
Posypały się już liczne pomysły, pro 
jekty, wyliczenia... Qkazało się, że w 
wiełu wypadkach przy małych in- 
westycjach będzie można osiągnąć 
poważne oszczędności. 

Np. zorganizowanie ma zakładzie 
wzorcowych sortowni będzie koszto” 
wało 320 tys. zł, a uzyskane przez to 
oszczędności wyniosą rocznie okoła 
pół miliona żłŁ Taka itowacja jak 
usprawnienie transportu wewnętrz- 
nego kosztować będzie tylko 15 tys. 
zł, a zaoszczędzi się w ten Sposób 
78 tys, zł rocznie. Komisje racjona* 
lizatorskie zatwierdziły 15 pomysłów, 
z których kilka już się realizuje. 

WYŚCIG PRACY 
Mimo złych warunków lokalowych 
szwankującego parku maszynowe- 
go, załoga fabryki pracuje wydaj- 
nie, o czym świadczyć mogą dane 
liczbowe, Oto w roku 1946 plan wy” 
konano przeciętnie w 100,4 proc., w 
roku 1947 — w 107,8 proc. a w roku 
bieżącym zakłady wykonują prze” 
cietnis plan w 110:3 proc, W końcu 
ubiegłego roku 54 tkaczy przeszło 


| na obsługę dwóch krosien. Przykła- 


| 


iwa uspołecznionych przedsiębiorstw 


| 


ao A 


dem swoim zachęcił innych i wkrót 
ce zostanie dostosowana do tego sy- 


Kkonierencja gospodarcza 


Konferencja gospodarcza, żorgani- 
zowana przez łódzkie Biuro Regio" 
nalne Centralnego Urzędu Plano- 
waria, zakończyła się onegdaj pó 
źnym wieczorem. Poza omówieniem 
planów inwestycyjnych Łodzi i wa- 
jewództwa łódzkiego na rok 1948, 
główna treścią obrad było ustalenie 
WYTYCZNYCH PLANOWANIA NA 

ROK 1948. 

Zreferował je dyr. departamentu 
oordynacji CUP, Bronisław Mine. 
Stwierdził on, że niektóre założenia 
dawnego kierownictwa CUP były 
niewłaściwe i zaszła konieczność zre 
widowania. Ponieważ skutki nieod" 
powiednich metod planowania mo- 
głyby odbić się na planowaniu w 
roku 1949, zmieniono dótychezaso- 
we metody. Pogłębienie planu na- 
stapi przez stworzenei planu 

OBNIŻENIA ROSZTÓW WŁAS” 

NYCH W PRZEMYŚLE, 
skoordynowanie planów produkcyj- 
nych z finansowymi i technicznymi. 

Plan na rok 1949 wyznaczy woje- 
wódzkim radom narodowym i cen" 
tralnym zadrządom prezmysłu wię 
kszą rolę, niż odgrywały dotychczas. 
Mniejsze inwestycje będą mogły 
być realizowane przez samorząd lub 
centralne zarządy 

NA PODSTAWIE WŁASNEJ 

DECYZJI. 

a inwestycie te dopiero później o- 
trzymają zatwierdzenie i wstawione 
będą do państwowego planu inwesty 
cyjnego, który uchwali sejm, Przy 
tym systemie regionalne biura CUP 
odegrają rolę czyneika kontrolu 
cego. 

Nowy plan przyniesie też zmiany, 
jeśli chodzi o płanowanie na odcin- 
ku spółdzielczym i prywatnym. Oby” 
dwa te sektory otrzymają możność 
umieszczenia swoich zamierzeń w 
pianie państwowym, czego dofych= 
czas nie było. 

CUP zapowięda zasadniczy 
PRZEŁOM W PLANOWANIU BU. 
DOWNICZYM NA ROK '1049. 

Wyrazi się on poważną rożbudó= 


Ją- 


budowlanych, uspołecznieniem prze” 
mysłu maszyń i materiałów budowla 
nych, racjonalizacją metod budo- 
wnictwa f innymi posunięciami, ©- 
bliczonymi na obniżenie kosztów. 
własnych. Wielkiego rozmachu na- 


= I a 
tód z 
wczoraj - dziś - jutro 

Kolo Naukowe uczniów Miejskie” 
go Gimnazjum i Liceum Męskiego 
im, T. Kościuszki w Łodzi w okresie 
od 1—13 czerwca r. b. urządza w 
gmachu szkoły ul. Sienkiewicza 45, 
wystawę „Łódź wczoraj — dziś — 
jutro“ 

Otwarcia wystawy dokoñs prozy- 
dent miasta ob. Eugeniusz Btowiński 
dnia 31 maja r. b. o godz. 12, 

Na uroczystość tę b. wychowanków 
szkoły, a zwłaszcza b. aktywnych 
członków Koła Naukowego zaprasza 
serdecznie Zarząd Koła Naukowego, 


KURIER POPULARNY 


stemu pracy, mowa partia 
towców tkackich. 

Wyścig pracy znalazł tu żywy od- 
dźwięk. W zakładach pracuje nm. p. 
tkacz kortowy, Mazur, który w sze” 
ściu etapach wyścigu zdobywał 
pierwsze albo drugie nagrody. On to 
wraz z ikaczem Morgą pierwszy 
przeszedł na obsługę, sześciu kro- 
sien, Przedstawicielką kobiet, biorą- 
cych udział w wyścigu, jest Szałańn- 
ska Amalia — tkaczka na krosnach 
angielskich. I ona jest zdobywczynią 
pierwszych á drugich nagród we 
wszystkich etapach wyścigu pracy. 

WSPÓŁZAWODNICTWO 
7 JUGOSŁAWIĄ 

W dniu 1 maja PZPW Nr'3 w Ło* 
dzi przystąpiły do współzawodnictwa 
pracy z fabryką „Tekstilna Industria 
Wartex* w miejscowości Vareżdin 
w Jugosławii. 

Wyścig ten zostanie zakończony 
30 września, tymczasem zaś co mie” 
siąc oba zakłady posyłają sobie spra- 
wozdania dopingując się tym wza- 
jemnie. Komisja Arbitrażowa obu 
państw przyzmając jednej ze stron 
pierwszeństwo, brać będzie pod u- 
wagę nie tylko ilość £ jakość pro- 
dukcji, ale również takie czynniki, 
jak działalność kulturalno - oświa- 
tową na terenie fabryki, Wyniki 
tych emocjonujących „zawodów'= zo 
staną ogłoszone na jesieni bieżącego 
roku, w rocznicę rewolucji paździer- 
nikowej. Mamy nadzieję, że PZPW 
Nr 3 nie zawiodą pod względem 
ilości i jakości produkcji (I gatunek 
wynosi w tym roku 94 proc.). 

Przy fabryce prócz klubu porto- 
wego, świetlicy i t. p. istnieje żło- 


warszta- 


| wc, well T Ep m 
Zasady planowania w roku 1949 


— 


w regionalnym biurze CUP 


bierze budownictwo mieszkaniowe, 
a zwłaszcza robotnicze, na które pre 
liminowana będzie Iwia część sum. 
Planuje się także generalne 
UPORZĄDKOWANIE HANDLU 
PRZEZ ROZBUDOWĘ USPO* 
ŁECZNIONEJ SIECI HANDLOWEJ. 
Nie naruszy to obrotów handlu pry- 
watnego. Zmiana przewidziana jest 
w związku ze spodziewanym zwięa 
kszeniem produkcji i wzrostem 0- 
gólnej-puli towarowej. 
Planuje się również interwencję 
czynnika uspołecznionego (w dzie” 
dzinie przemysłu gastronomicznego, 


przez uruchomienie wielkiej sieci 
spółdzielczych jadtodajni w całym 
kraju 

(STG) 


MIA 


| 


a 


iQ 


bek i świetlica dla dzieci, ambulato” 
rium oraz warsztaty krawieckie 
i szewskie. Gorzej może z dyscypli- 
ną pracy, ale i na tym polu jest 
znaczna poprawa. „Na'ucho* można 
szepnąć (tak, żeby Jugosławia nie 
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Specjalna szkoła 
dla zapóźnienych w nauce 


W Łodzi znajduje się około 6 
tys. młodzieży, która ze względu 
na wiek nie może być zakwalifiko- 
wa ini do normalnych szkół po- 
wszechnych, ani do szkół dla do- 
rosłych, Wydział Oświaty Zarządu 
Miejskiego w Łodzi organizuje dlą 
młodzieży takiej z początkiem ro. 


al 


ną g 


na an 


L 


słyszała), że kradzieże w fabryce Są, 
ale... mriejsze. Usunięcie kilku „or” 
ganizatorów” w tej dziedzinie uzdro- 
wiło w dużej mierze stosunki i wpły 
nęło dodatnio na innych. 

J.P. 


kut szkolnego sześciosemestrową 
szkołę powszechną młodzieżową, 
która uzupełni zadania istnieją- 
pei już szkół tego typu, přzeznā=i 
|czonych dla dorosłych. 


Do Łodzi przykędzie 


delezacja Federacji b. Więżniów Politycznych 


We wtorek dn. 2 czerwca Tb. 


dzynarodowej Federacji Związków b. 


skład delegacji wchodzą przedstaw 
Włoch i Związku Radzieckiego. 


Wycieczka podjęta zostanie w 


przybywa do Łodzi delegacja Mi 
Więźniów Politycznych, j 
panii, Grecji, Franeji, 


ę- 
W. 
iciele Hisz 


Łodzi przez Związek b. Więźniów. 


Politycznych hitelerowskich obozów koncentracyjnych. Goście zamie 
szkają w Grand Hotelu. Z samego rana delegacja uda się na emen- 


tarz pomordowanych i spalonych 


w obozie radogoskim. 


W programie przewidziane jest także zwiedzenie kilku wzorl« 
wych fabryk włókienniczych w naszym mieście, 


Hallo, proszę wrócić!... 


Praco milicjanta na 


„Halo! Proszę wrócić!" 
brzmi donośne wołanie milicjanta. 
Niestety nic nie pomaga. Jakaś nie- 
wiasta nie zważając na nie przebie- 
ga szybko jezdnię. Ruch pieszy jest 
właśnie tu wstrzymany. Z jednej 
strony nadjeżdża tramwaj, ż dru- 
giej ciężarowe auto... skok na bok i 
seacht jak mnie uderzył, jak polit“ 
Nieostrożna kobieta leży pod samo- 


chuje rekami; 


— „To nie moja wina, ta pan! 
przechodziła nieprawidłowo!*. 

Tak było rzeczywiście, 

Na skrzyżowaniu ulic przez cały 
dzień panuje duży ruch. „Już mi za- 
sycha w gardle od ciągłego zwraca- 
nia uwagi* — mówi młody milicjant 
Lucjan Waluda pełniący służbę na 
rogu Piotrkowskiej i Legionów. 


Nagle pnda szybkie „przepraszam 
i rozmówca nasz biegnie zą odjeż- 
dżającym w przeciwną stronę tram. 
wajem. Słychać odgłos jego gwizd- 
ka, Tramwaj natychmiast staje. Z 
tylnego: pomostu zostuje ściągnięty 


chodem. Zatrzymany szofer wyma, f.. 


ulicy mie jest łatwa 


pasażar, który wskoczył w biegu... 
Kosztuje go to 500 zł, 

Myli się ten, kto sądzi, że mili- 

cjant regulujący ruch, i pilnujący 
prawidłowego przechodzenia przez 
jezdnię „nic nie robi“. Praca jego 
nie jest lekka, ani przyjemna, Wy- 
maga ciągłego natężenia uwagi, 
zmysłu _ spostrzegawczości, nięzmor. 
dowanej energii i przede wszystkim 
cierpliwości. 
Skończyły się trzy dni „bezinłe- 
resownej* nauki chodzenia. Spe- 
cjalni funkcjonariusze . Starostwa 
Grodzkiego i Tramwajów Łódzkich 
a przede wszystkim Milicja dają 
maksimum swojej dobrej woli, aby 
mieszkańców Łodzi nagiąć nareszcie 
do przepisów prawidłowego poru» 
szania się po mieście. 

Miejcie się więc na baczności 
wszyscy „czepiający” śię tramwajów, 
czy przebiegający w nieodpowied. 
nim momencie jezdnię, a także wy, 
którzy siedzicie za kierownicą lub 
na kożle! 

Skończyła się 
się sypać kary. 


nauka, Zaczynają 


STO PRZEJMUJE TRAMWA 


zzz 


Min. Komunikacji przekaże je Łodzi w poniedziałek 


W dniu wczorajszym odbyło się |ba przedszkoli 


posiedzenie Kolegium Miejskiego. 
Na posiedzeniu rozpatrzono obok 
szeregu bieżących zagadnień go 
spodarczych dwie bardzo intere5u- 
jące sprawy. 

Zgodnie z wnioskiem wydziału 
oświaty Zarządu Miejskiego posta= 
nowiono już od początku nowego 
roku szkolnego, tj. od 1 września 
rb. uruchomić w Łodzi dwa nowe 
przedszkola, Pierwsze przy ul. Kat 
nej 26 i drugie przy ul. Płatowcó- 
wej 3-6, W ten sposób ogólna licz 


w 
rano w lokalin PPS dz. „Weterknów'* al. 
Piotrkowska 243 odbędzie się Waine Ze- 


niedzielę dnia 30.5 br. godz, 10 


branie członków PPS dia dokonanią 
wyborów nowych władz partyjnych. 
WYBORY DO NOWYCH WŁADZ 
PARTYJNYCH 

W dniu 30 maja br. (niedziela) odbędą 
się Walne Zebrania członków PPS w 
związzku z wyborami do władz partyj- 
nych, w następujących miegscawościach: 

OZGRKÓW (Miejski Komitet) o godz, 
10 rano, 

GŁOWNO (Mielski Komitet) o godz. 16 
w sali Straży Pożarnej, ul, Bielańska, 

+ 


W poniedziałek, dnia 31 maja br. o go- 


łódzkich wzrośnie 
do 27-miu. 

Drugą ważniejszą sprawą, którą 
omówiło Kolegium, jest sprawa 
przejęcia przez samorząd Kolei 
Elektrycznej Łódzkiej i Kolei Do.. 
jazdowych. Jak wiadomo, od prze- 
szło roku władze samorządowe 
czyniły starania w Ministerstwie 
Komunikacji w sprawie przekaza- 
nia miastu obydwu tych przedsię- 
biorstw, które znajdowaly się do- 
tychczas pod zarządem państwo- 
wym, a były tylko z poruczenia 
Min, Komunikacji administrowane 
przez miasto. Łódź przygotowała 
się do przejęcia obu przedsię. 
biorstw, tworząc ogólńy zarząd 
pod nazwą Miejskie Zakłady Ko- 
munikacyjne. 

AKt 
hiorstw gminie miejskiej nastąpi 
w poniedziałek. Protokół zdawczo- 


4 mil. złotych 


na potrzeby uniwersytetu 
Odbyło si 


doroczne walne zebra- 
nie członków Towarzystwa Przyja- 


dzinie 16 odbędzie się wspólne vchbranie 
Komisji Kontroli Partyjnej i Wojewódz- 
kiego Sądu Partyjnego PPS i PPR w lo- 
kału Wojewódzkiego Komitetu PPR ul. 
Piotrkowska 55 z następującym porząd” 
klem obrad: 

1) zagajenie i wybór Prezydium 

2) Referat na temat, Rola wychowaw- 
cza Komisji Kontroli Partyjnej — tow. 
Borski 

% Struktura organizacyjna 

a)RKRP PPR — tow. Morawski 

b) KKP PPS — tow. Frontczak 

4) Zadania na przyszłość 

5 Ogólna dyskusja 

5 Wnioski, 

Obecność członków na zebraniu obo- 
wiązkowa: 


ciół Uniwersytetu Łódzkiego, na 


przekazania obu przedsię- 


odbiorczy podpiszą z ramienia Mi- 
nisterstwa Komunikacji przedsta 
wiciełe dyrekcji okręgowej Kolei 
Państwowych w Łodzi, zaś z ra. 
mienia m. Łodzi,wiceprezydent mia 
Sta, tow. Dunżak i przewodniczący 
wydziału przedsiębiorstw miejskich 
Konopka. 

Przejęcie przez Zarząd m, Łodzi 
tramwai miejskich i podmiejskich 
wywrze b. poważny wpływ na u- 
zdrowienie sytuacji finansowej 
Miejskich Zakładów Komunikacyj 
nych, wpłynie na szybszą rożbudo- 
wę sieci komunikacyjnej i na bar- 
dziej racjonalną eksploatację tram 
wajów, wspólnych warsztatów mea 
chanicznych i administracji, (t) 


Uroczystości jubileuszowe 
łódzkiej Straży Pożarnej 


W związku z 72 rocznicą Łódzkiej 
Straży Pożarnej odbywa Się na te= 
renie miasta Szereg uroczystości. 
Wczoraj o godz. 20-ej na rynku Ba- 
łuckim, placu Wolności, Barlickiego, 
Zwycięstwa i Niepodległości byliś. 
my świadkami efektownych ćwiczeń 
pokazowych, które zgromadziły licze 
ne rzesze publicznoś 5 kompanii 


z 


r] 


którym m: in. złożone zostało spra- 
wożdanie Zarządu z działalności w 
ciągu ostatnich dwunastu miesięcy. 
Tewarzystwo Przyjaciół Uniwersy- 
tetu Łódzkiego. które powstało w 
r. 1945, liczy obecnie 168 członków. 

Zarząd Towarzystwa w  dziąłal- 
ności swojej dąży przede wszystkim 
do stworzenia Uniwersytetowi Łódz- 
kiemu możliwych warunków ma- 
terialnych, w celu zapewnienia jego 
egzystencji, W roku 1947 Zarząd 
Towarzystwa subsydiował niwer- 
sytet w wysokości ok. 4 milionów zł! 


Straży. zademonstrowało swą zręcze 
ność, przeprowadzając akcje gasze- 
nia fikcyjnego pożaru oraz dając 
pokńz sprawności i bogactwa sprzę- 
tu. Następnie odbył się capstrzyłk. 

W dniu dzisiejszym nastąpi dal- 
szy ciąg uroczystości, O godz. 9.0 — 
zbiórka uczestników uroczystości na 
PL. Katedralnym. Godz9,50 — raport 


10 — nabożeństwo, 10.45 — paświę= 

cenie sztandaru, 11 — wbijanie 

gwoździ, 1230 — defilada AL Koś- 
zki, 14.00 — obiad strażacki 
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Przy stole zgromadziła się całą 


kobieta oraz Wacek spod Łodzi u. 


rodzina. Ośrodkiem zainterosowa. |dają się do Urzędu Zatrudnienia. 


nia jest 19-letni Tadek, któremu 
matka z czułością podsuwa co lep- 
5ze kąski. Po obiedzie ojciec poda 
je chłopeu papierosa gestem, za. 
znaczającymm ich męską równość i 
rozpoczyna rozmowę, której tre- 
Scią są plany Syna na przyszłość, 
Czym chce być? Jaki obiera za- 
wód ?.., 

„Jaki obrać zawód? — pyta się 
w duchu doprowadzona do rozpa- 
czy młoda kobieta, której mąż zgi 
nat pódczas okupacji. Została sa- 
ma z trojgiem dzieci i dotyćhczas 
zarabiała jako praczka, Dzieci do 
rastają, trzeba je posłać do szko- 
ły. brak na to środków... 

„Wacek jest synem chłopa spod 
Lodzi; Liczne rodzeństwo, bieda, 
ojciec nie może ich utrzymać. Zre- 
sztą Wacek kończy już szkołę pow 
szechną i rozumie, że „bez pracy 
nie ma kołśczy”, Trzeba pracować. 
Ale gdzie? Chłopak nie właściwie 
nie umie. 

„Pytania, co w życiu robić, czym 
się zająć, jaki obrać zawód, były, 
są i będą aktualne dła wszystkich 
ludzi wkraczających na drogę sa- 
modzielnego życia. Odpowiedź jest 
trudna. Decyduje przypadek, rada 
znajomych lub... Urząd Zatrudnie- 
nią, 

W PORADNI ZAWODOWEJ 
Niezdecydowany Tadek, młoda 


Tu dowiadują się, że można stwier 
dzić do jakiej pracy są zdolni. Ka- 
żde z nich otrzymuje dwie kartki; 
jedną do Poradni Zawodowej, Urzę 
du Zatrudnienia, drugą do Ubez- 
pieczalni Społecznej. Lekarz bada 
ogólny stan zdrowia — wyniki 
przesyła do Poradni. 


cek, skierowani przez Urząd źatru 
dnienią, przez Wydział Opieki $po- 
jlecznej, szkoły zawodowe. Badanie 
jest bardzo dokładne. O każdym 
ze zgłaszających się robiony jest 
wywiad społeczny: z jakiego Śro- 
dowiska pochodzi, co robią rodzi- 
ce, gdzie mieszka, jak układało mu 
się życie dotychczas i jaki ewen- 
tualnie zawód chciałby sobie obrać. 
Następnie kandydaci poddawani są 
badaniom. Odbywają się one w 
pokoju przypominającym klasę 
szkolną. Ławy, stoły, czarna tabli- 
ca i nauczycielka, a właściwie le- 
karz-specjalista. 


BADANIE ZDOLNOŚCI 
I ZDROWIA 
-—- Proszę wziąć nożyczki do rę- 
ki i na dany znak możliwie szyb- 
ko i dokładnie wykonać następu.. 
jaca pracę,.. 


Pomóżmy Czerwonemu Krzyżowi 


w organizowaniu tradycyjnego „tygodnia PCK" 


(0 Tradycyjnym zwyczajem orga- 
nizuje Polski Czerwony Krzyż rok 
rocznie tzw, Tydzień PCK. Zada- 
niem Tygodnia jest popularyzacja 
celów, zamierzeń i osiągnięć tej po 
żytecznej instytucji, jak również 
zdobycie funduszów na zakrojone na 
bardzo szeroką skalę akcje społecz” 
ne. Polski Częrwony Krzyż bowiem 
nie korzysta z żadnych poważniej- 
szych dotacji tak że bazować może 
tylso na ofiarności społeczeństwa, 
świadomego ogromu zadań stojących 
przed tą popularną instytucją wyż- 
szej 'użyteczności publicznej. Społe- 
czeństwo polskie, obserwując owoc- 
ną działalność PCK, nie odmawia 
nigdy swej pomocy i wykazuje dużą 
ofiarność na cele czerwonokrzyskie. 
Łódź robotnicza rokrocznie daje 
również tego dowody, ceniąc wysiłki 
łódzkiego PCK na odcinku wszelkiej 
charytatywnej działalności. 


W roku bieżącym Tydzień PCR 
zorganizowany zostanie w dniach 
16—22 czerwca, Oddział łódzki PCK 
przygotował bardzo bogaty i cieka- 
wy program Tygodnia, którego re” 
alizacja zapewni spełnienie wszyst- 


kich celów tej tradycyjnej już im- 
prezy 

Powołany został Obywatelski Ka- 
mitet Organizacyjny Tygodnia PCK, 
który ukonstytuował się na zebraniu 
w dniu 28 bm. Członkowie Komitetu 
podzielili między siebie funkcje w 
ramach 4 sekcji a mianowicie pro- 
pagandowo - werbunkowej, zbiórko” 
wej, imprezowej i finańsowej. 

Z ramowego programu tegoroczne 
go Tygodnia wynika że PCK zorga 
nizuje przy współpracy klubów spor 
towych, artystów scen łódzkich, pra- 
sy, Polskiego Radia, Filniu Polskie- 
go i innych instytucji, zrzeszeń oraz 
osób — szereg emocjonujących im- 
prez spórtowych, jak również. war- 
tościowe imprezy artystyczne, 

Należy sądzić, że w trakcie organi 
zowania tych imprez PCK spotka 
się co najmniej z takim samym zro 
zumieniem i pomocą zrzeszeń, insty" 
tucji, związków i osób prywatnych, 
z jakim spotyka się wśród społeczeń 
stwa łódzkiego w codziennej swojej 
pracy, Udany Tydzień PCK bowiem 
— to gwarancja zwiększenia możli- 


*.W poczekalni panuje tlok. Przy- 
bywają tu tacy jak Tadek i Wa- 


dobra ogółu. 


GŁOSZENIA 


do całej prasy 


bez doliczenia dopłat 


X 


przyjmuje: 


wości pracy czerwonokrzyskiej d 
| 


CENTRALNE BIURO 


OGŁOSZEŃ i 


REKLAMY 


Spółdzielnia Wydawnicza 


»WIEDZA« 


Łódź Piotrkowska 70 — Telefon 222-22, 256-37 | 


KURIER POPULARNY. 


Do czego jesłeśmy zdolni 
-W wyborze zawodu pomoc okazuje Poradnia 


— Proszę z podanych części me 
talowych ułożyć taki a taki wzór... 

Dział testów jest niezwykle 
starannie opracowany i stanowi 
doskonały sprawdzian pewnych 
zdolności ludzkich. Po trzygodzin- 
nym badaniu, prace zbierane Są i 
z adnotaejami dołączane do innych 
danych, zbieranych o „pacjentach“ 
Poradni. 

Nię na tym jednak koniec. Na- 
stępuje badanie lekarskie pod -ka- 
tem przydatności do zawodu. Nie- 
wielu ludzi wie o tym, że pewne 
schorzenia czy dyspozycje przekre 
ślają zdolności wykonywania pew- 
nych zawodów. Człowiek mający 
skłonności do żylaków nie może 
wybierać pracy w pozycji stojącej. 
Potliwość rąk jest poważną prze- 
szkodą dla szoferów, a daltonizm 
wyklucza szereg innych zawodów. 


WYWIAD PSYCHOLOGICZNY 

Przeprowadzany jest też wywiad 
psychologiczny, który polega na 
pozornie niewinnej rozmowie. Le- 
karz-psycholog bada cechy charak 
reru i usposobienia pacjenta, jego 
zamiłowania, przyzwyczajenia i po 
glądy na pewne dziedziny Życia. 
Sa ludzie cierpiący na kompleks 
mższości, którym trzeba dać spe- 
cjalne warunki, by mogł dobrze 
pracować, Inni są zbyt nerwowi, 
by przebywać wśród hałasu i ru- 
chliwego otoczenia. - 

PrzeSzediszy wszystkie badania 
nasi znajomi Tadek, Wacek i mło- 
da kobieta otrzymują wyniki, fa- 
chową poradę i odpowiedź na py- 
tanie: „Jaki obrać zawód?“ 

Okazało się, że Tadek, powinien 
zająć się mechaniką. Ma w tym 
kierunku zdolności umysłowe i wa 
runki fizyczne i może się stać po- 
zytecznym w przemyśle. Wacek, 
chciałby zostać rzemieślnikiem i 
pracować w fabryce. Na podstawie 
badań poradzono mu stolarsttro. 

Młoda matka natomiast oksza- 
ła się niezwykle zdolna do robót 
ręcznych, Skierowano ją na kursy 
kroju i„umieszezono w spółdzielni 
krawiećkiej. 

B. D. 


a 


f skuteczny śródek przy | 
wszelkiego rodzaju osłabie. 
niach fizycznych i umysłów 


Prod, Państw. Fabr. Chem.-Farm. 
Żądać w Aptekach ; Drogeriach 


(PAP 3742) 


SPRZEDAMY 


WYTWÓRNIE i 
WATY £KOŁDKE 
POŁUDNIOWA 28. 


Telefon 268-42. 


t 


(585) 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Lekarze 


Dr med. SIENKRO KSAWERY 
sta chorób skórnych, echerza, 
rycznych przyjmuje, Kilińskiego 182. 
godz. 13—14 i 16—18. Tel. 205-55. 


DR MIKOŁAJ BORNSTEIN — choroby 
obiece, ul. Traugutta 9, I p, 


A Z NN 
Dr. ZOFIA KOŁSUT — choroby kobiece 
akuszeria, wznowiła przyjęcia, godł. 3—5 
bp. Piotrkowska 70—8, tel. 212-22, 42 


Kupno i sprzedaż 


SPRZEDAM kozetkę w dobrym stanie, — 
Wiadomość Piotrkowska 132/57. 


Nauka i wychowanie 


KURSY Centralnego Związku Stenogra= 
ów Piotrkowska 83. Zapisy na księgo- 
wość — maszynopisanie. 580 


A NA 
NA MATURĘ gimnazjalną, licealną i do 
różnych egzaminów przygotowuje profe- 
sor, Bednarska 26 m. 87. 589 


Ea RACINE CE WAĆ ea, 
LEKCJI gry fortepianowej wyższej i po- 
czątkowej „metodą przyśpieszoną, grun- 
towną poszukuję Lipowa 16 I p. 592 


Ą 


/ 
/ 


pna 


Nr 148 (932) 


Chleb na karty żywnościowe 


Zarząd Miejski w Łodzi — wydział A- 
prowizacji — podaje do wiadomości, że 
od dnia 1 czerwca rb. na karty żywnuś- 
ciowe z miesiąca czerwca Oraż na karty 
tegoż miesiąca z nadrukem RCA. (Reja- 
nowa Centrala- Aprowizacyjna) realizowa 
ne będą następujące odcinki ną chleb: 

Kat. I ij Kat I RCA 
na odcinki nr nr 1], 2, 3,4, 5,6, 318 
po 0,5 kg chleba na Każdy odcinek. 

Kat IR i Kat, IR RCA 4 
na odcinki nr nr 1, 2, 3, 4 51 6 po 0.9 
kg chieba na każdy odcinek. 

kat. NR. 
na odcinki or nr ia 2, 3, 4 po 05 kg 

sba na każdy OdCNnEex. 
ZE IRD, IRD7, IRDI2Z i Kat. IAD3, 
IRD, 7 RDI2Z R. C. A. 
ud odcinki zr nr ł, 2, 9, 4, 5,1 8 po 0,5 
kg chleba na każdy cdeinek. 

Kat. „C* i Kat, CF R. C. A. 1 
na odcinki mi nr-1 3$ 81 á po 0,5 chle- 
ba na kaźdy odćimek. : 

Na karty żywnościowe „M. EK" Guin 
sterstwa Komunikacji) z miesiąca Czerw= 


pO R a ETA e 


SPRZEDAŻ ZUP W PROSZKU I SOKU 
POMIDOROWEGO 
ząd Miejski w Łodzi — Wydział A- 
erasa > podaja do wiadomości, że 
posiada na sprzedaż pozakartkową po ce 
nach reglamentowanych zupy Ww proszku 
(grochowe) oraz soki pomidorowe (U. N 
R. R. A.). TEE 
Wyżej wymienione artykuły nabywać 
mogą: organizacje młodzieżowe, instytu- 
cje itp, stowarzyszenia, Urządzujące w 
sczomie letnim obozy i kolonie wypo- 
tzynkowe. ) 3 
W celu zaopatrzenia się w wyżej wspom 
niane artykuły zgłaszać się należy do 
wydziału Aprowizacji (ul. Legionów 10 
pokój nr 242; telefon 149.62) w godzinach 
urzędowych. 


ca rb, (na pierwszą dekadę) Teal: sne 
będą następujące odcinki na thłeb: 

Kat „M. Kt pracownicza - 
na odcinki nr pril 2, $; 4, 5, 6 7 1 8 po 
05 kg chicha na każdy odcinek, 
„Kat. „M. R. rodzinna z 
ha odcinki nr nr 1, 2, 0, soi, 1 6 DO 0.3 
ig chleba na każdy odóinek. kę 

Kat. „M. K. IRDS, IRDZ, MDI? 
na odcinki nr nr 1, 5, 8, 4, Dei 6 po 0,5 
Kg chleba na każdy odcinek, 

Kat. „Ć* , M. E“ 
na odcinki nr-nr l, 2, 8 L 4 po 05 kg 
chleba na każdy odcinek. 

wyżej wywołane odcinki na chleb mu- 
szą być zrealizowane do dnia 15 czerwca 
vb. włącznie, gdyż po tym terminie żad- 


i ne reklamacje nie będą uwzględniate, 


Cena chleba wynosi zł. 3 za 1 Kg. 


REJESTRACJA KART NA ŚWIEŻE 
MIĘSO (RĄBANKĘ) 

Zarząd Miejski w Łodzi= Wydział A+ 
prowizacji — podaje do wiadomości, że 
w sklepach rzeźniczych włączonych do 
mtejsk'ej sieci rozdzielczej dokonywana 
będzie rejestracja kart żywnościowych z 
miesiąca czerwca rb. na mięso świeże 
(rąbankę). 

Rejestrować należy NI kupon 2 kart 
żywnościcwych Kat, I. 

Rejestracja trwać będzie. od dnia 1-g0 
czerwca rb, go dnia 19 czerwca rb. Włącz= 
nie í po tym terminie żadne reklamacje 
uwzględniare nie będą. 

Komunikat powyższy nie dotyczy kart 


R C A 
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TEATR »SYRENAx 


Kasa otwarta cały dzień. 


a 


DZIŚ o godzinie 16.00 i -19.30 komedia G, Dregely p. t.: 


„DOBRZE SKROJONY FRAK” 


w opracowaniu i z piosenkami Jerzego Jurandota, 
z gościnnym występem Ireny HORECRIEJ i Kazimierza 
SZUBERTA, oraz calego" zespołu „SYRENY“ 


WWR RARNRNRRBRWNAWNARRARDRERKARR ARARAT 


Traugutta 1 


Telefon 272-70. 


; 
£ 
/ 
i 
Í 


e 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA, ul. Daszyńskiego $4 


DZIŚ o godz, 19,15. 


Kasa czynna od 12, 


farsa NOEL OOWARDA 


„SEAN $* 


Telefon 123-02. 


DZIŚ e godz. 138,14 


= 


Aj TEATR „OSA“ 


cert 
wk 
GD 
cd 
= 


HELENY GROSSGWNY 


CCK ONIKAE 


ZACHODNIA 43 
TYLKO do 30 MAJA 


WYSTĘPY 


W REWII p. t.: 


WIOSCNNY 
87 5 PR KS 
Z UDZIAŁEM CALEGO ZESPOŁU, 
Przedsprzedaż w kasia w godz. 10—18 1 od 16. ; 
W sobote dn. 5. VI. otwarcie teatru łetniego „OSA! przy ul. Zachodniej 43 
rewia: „W OGRODZIE PRZY POGODZIE*, 
R WRRRRRRRRRERNATRWKKRKWKRNANERARANARARAWRAWKRANAM 


Telefon 140-09 ý 


— 
cD 
CR 
<< 


ROOTA a a 


mm 


i ADOLFA DYMSZY 


BIEG" 


f 


Telefori 140-09. 


TEATR KOMEDII 
DZIŚ i 


MUZYCZNEJ 


PIOTRROWSKA 243 
CODZIENNIE o godzinie 14.15 


„LDDOTNIA* 


„ROSE-MARIE** 
ROMANTYCZNA OPERETKA w ? OBRAZACH Otto Hdrbacha, 
UDZIAŁ BIERZE 60 0$0B. CHÓR — BALET — ORKIESTRA, 


Bilety wcześniej do nabycia w 


Spółdzielni Artystów Plestyków — 


ul, Piotrkowska Nr 102 — a od godziny 17 w kasie teatru, 


W niedzielę i święta, kasa teatru czynna od godziny 11. 


A Potrzebni od zaraz: 


A 1. KSIĘGOWI WYKWALIFIKOWANI 
U 2. FAKTURZYŚCI 
S 


technicznymi 
4, PLANISOL 


3. REFERENCI SPRZEDAŻY obznajmieni z artykułam 


Podania z załączonymi życiorysami składać w Wydziale Plano" 
wania Biura Sprzedaży Dyrekcji Przemysłu Art. į Tka- 
nin „Technicznych — Łódź, ul, Dr, A. Próchnika Nr 1. 
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DRR ROWRJRZRO R 


(Czyt. 694/5287 ) 


AADAMA aN 


Redaguje Zespół. 


- RED. NACZ. — przyjmuje od godziny I2-tej de 15-tej. 


ventralis tiefoniczna Rodakch i 


„cuakior Naczelny 1380-44 


zaatępes Red. Nacz, 112.54 
sekretarz Redzkcj! 144-145 
wr. Administracyjny 1936-93 


OO PN NAŁGL—> O ZZOZ 
Rednicjs — Łódż. Fiotrkowska s$ Administracja — Łódź. Hot; has wie” 70. Redakcja nonorufje tylko artyk uly easisiwione | rękopisów nie zwru cs się Warunki prennmoraty: mie 


aięcznie z dostawą do domu — zł. 150. z dostawą przez pocztę — zł, 120, z odbiorem w Administracji — zi. 100, prenumerata zbiorowa (od 
Mrukarmia Nr 4, Spółdzieimi Wydawniczej „Czytelnik*, Łódź, m, fGwirki ” 


SEKR. RED. — od godziny L0-tej do Ll-tej. 
WYDAWCA: Spółdzielnia Wydawnicza „WIEDZA. 


NASZE TELEFONY: 


administracj) 136-91, 387.04 


Dyr. Delegatury „Więdza” doaa 
Wydział Czasopism 257.9 
Dzieł Ogłoszeń 286.80 i-k 
Ekspedycja 3681-94 
Rozazielnia mao 


20 egz.) zł. 60, 


D-91893 


EEEE 


Ż 


